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e (OSTATNIEJ CHWIL 


Zaostrzenie sytuacji strajkowej w Berlinie 
OSTRE ZARZĄDZENIA RZĄDU 


BERLIN (PAT). Wobec zaostrzonego ze 
strony strajkujących teroru, wczoraj wieczorem, 
wozy tramwajowe i autobusowe, uruchomione 
częściowo, zostały z powrotem wycofane. Do 
nocy, w wyniku starć pomiędzy robotnikami 
a policją 4 osoby zostały zabite a 20 ranne. Wice- 
komisarz pruski Bracht odbył konferencję z kan- 
clerzem v. Papenem, poczem prezydjum policji 


zapowiedziało na dziś mobilizację całego korpu- 
su policyjnego dla walki ze strajkującymi. Poli- 
cjanci uprawnieni są nawet do użycia broni pal- 
nej, celem ochrony zgłaszających się do pracy 
robotników. Wieczorem odbyło się zgromadzenie 
robotników gazowni miejskiej, którzy 3/4 głosa- 
mi odrzucili projekt redukcji płac. 


Roosevelt czy Hoover? — : 


LONDYN (PAT). „Daily Telezraph*, oma- 


tys., socjaliści — 2 milj., komuniści — 200 tys. 


wiając perspektywy wyborów prezydenta Stanów |w roku 1928 w czasie ostatnich wyborów repu- 


Zjednoczonych, uważa, że wybór Roosevelta jest 
zapewniony. Dziennik podaje następujące przy- 
puszczalne liczby głosów, jakie zdaniem jego, pa- 
dną na poszczególnych kandydatów: republika- 
nie 17.500 tysięcy głosów; demokraci — 19.500 


blikanie zdobyli przeszło 21 miljonów głosów, de- 
mokraci 15 milj., socjaliści — 267 tys., a komuni- 
ści 48 tys. znamienny jest wzrost głosów socjali- 
stycznych, jaki przewiduje „Daiły, Telegraph“. 


Nieporozumienia w łonie gabinetu Mac Donalda 


".LONDYN (PAT). Walka w łonie gabinetu 
trwa nadal i dopiero w przyszłym tygodniu ocze- 
kiwane jest dojście. do jakiejkolwiek decyzji. 
Tymczasem jednak wiadomości o rozbieżnościach 
w łonie gabinetu na ten temat przedostały się da 
kułuarów izby gmin i ze strony pewnej grupy po- 
słów konserwatywnych do parlamentu podejmo- 


wane są obecnie starania, aby uniemożliwić Simo- 
nowi zbyt daleko idące wnioski w tej mierze. Pew- 
na grupa posłów zamierza wnieść w przyszłym 
tygodniu do parlamentu interpelację, której celem | 
jest związanie rąk delegacji brytyjskiej w Gene- 
wie w tych sprawach. 


ł 


AMB. GRANDI W PARYŻU 
PARYŻ (PAT). Ambasador włoski w Londy- 


NOWY GABINET GRECKI 
ATENY (PAT). Tsaldaris utworzył nowy ga- 


nie, Grandi przybył wczoraj wieczorem do Pary- | binet, obejmując w nim tekę ministra Skarbu. Mi- 


ża, skąd niebawem uda się w dalszą podróż 
Rzymu. 


4 


do | nistrem Spraw Zagranicznych został Jan Rallis, 
I Spr. Wewn. — Metaxas, Wojny — Kondylis. 


WINYEZNE polityki gospodarczej 


‘SFER PRZEMYSŁOWYCH 


Centralny Związek Przemysłu Polsklego zakończył w 
dniu wcżorajszym dwudniowe obrady, poświęcone ustale- 
niu wytycznych programu polityki gospodarczej, 


Postulaty Centr. Związku, jak nas informują, mają na 
celu dać skuteczny Impuls do podźwignięcia całości go- 
spodarstwa narodowego, wszystkich jego warstw, prze- 
mysłu, rolnictwa i handlu, zorganizowanych w formach za- 
równo większej, jak i drobnej własności, wszystkich — 
od największych do najmniejszych — warsztatów pracy 
i rzesz pracowniczych związanych z temi warsztatami, 

Wszystkich obywateli naszego 32-miljonowego naro- 
du przygniata widmo 1 miljarda zaległości, powstałych z 
przymusowych świadczeń na rzecz Państwa, samorządu i 
instytucyj ubezpieczeń społecznych, obciążonych ponadto 
wysokiemi odsetkami i karami za zwłokę. Obok tego bie- 
gną świadczenia i podatki bieżące, wymierzane w skali lat 
dobrej konjunktury. Wszystko to warsztaty pracy mu- 
szą wypracować i dać Państwu I samorządom, Wynikłe 
na skutek bardzo słabej kapitalizacji nadmierne przecią- 
żenie wytwórczości zabowiązaniami kredytowemi | wy» 
sokość odsetek z tytułu tych zobowiązań nie odpowiada 
obecnej możliwości ich wygospodarowania i stwarza, zwła- 
szcza dla rolnictwa, ciężar nie do podźwignięcia. 


szerszych warstw społeczeństwa, którym nie starcza już 
energji do stawiania czoła zadaniu ponad siły, 


Program gospodarczy musl przezwyciężyć załamanie 
się psychiczne społeczeństwa, zwolnić je od ciężarów, któ- 
re, przytłaczając produkcję groźbą egzekucyj przymuso- 
wych, są w istocie swojej nieściągałne. Jednocześnie pro- 
gram musi zachować w całości moralność podatkową i 
żywe źródło przypływu Świadczeń na rzecz Państwa Í sa- 
morządów terytorjalnych i społecznych. Stwarzając ramy 
dla procesów likwidacyjnych między dłużnikiem a wie- 
rzycielem, program ten musł uwzględnić, że tylko postęp 
kapitalizacji wśród najszerszych warstw społecznych m0» 
że być sprawdzianem słuszności realizowanego planu, Nię 
może zaś być kapitalizacji tam, gdzieby nie było prze- 
świadczenia o trwałości waluty oraz poszanowania i 0b- 
rony praw wierzyciela, 


Zakłócenie procesów wymiany oraz właściwego usto- 
sunkowania się z jednej strony ciężarów podatkowych | $0- 
cjalnych z drugiej strony zdolności produkcji do odtwa- 
rzania swego zakładowego i obrotowego kapitału, są Istot- 
nemi przyczynami przesilenia. Nadanie gspodarstwu na- 
rodowemu impulsu ku stworzeniu nowego układu tych 
czynników, wyrównywającego zakłóconą harmonję, jest 


To wszystko wywołuje powszęchną apatję wśród naj- | istotą opracowywanego programu, 


P. PREZYDENT RZPLITEJ NA OSIEDLU 
PRACOWNIKÓW POCZT I TELEGRAFU 


Dziś przed południem p. Prezydent Rzpltej 
zwiedził l-sze osiedle pracowników ministerjum 
Poczt i Telegrafu, mieszczące się w Babicach w 
pobliżu radjostacji transatlantyckiej. 

Po osiedlu p. Prezydenta oprowadzali p. mi- 
nister Boerner, wiceminister Poczt i Telegrafów, 
p. Drzewiecki, oraz grono wyższych urzędników 
tego ministerjum. 


PREMJER PRYSTOR WYJECHAŁ 
DO WILNA 


Wczoraj wieczorem p. premier Prystor wy» 
jechał do Wilna, skąd uda się do Woropajewa ną 
uroczystość otwarcia nowej linji kolejowej Woro- 
pajewo — Druja. 

Uroczystość ta — jak donosimy na innem 
miejscu — odbędzie się w niedzielę, 6 b. m. Do 
Woropajewa wyjeżdża również kierownik mini- 
sterjum Komunikacji, p. Butkiewicz. 


DEMONSTRACJA PROTESTACYJNA 
URZĘDNIKÓW MIEJSKICH 
STRAJK WŁOSKI I GŁODÓWKA 

Dziś urzędnicy magistratu m, Warszawy, rozpoczęli 
zapowiedzianą onegdaj w liście otwartym do prezydenta 
Słomińskiego, demonstrację przeciwko nleregularnemu wy“ 
płacaniu pensyj. Demonstracja ta polega na pozostaniu u- 
rzędników w błurach po taan zajęć, aż do godz, 6-el 

— 1.-ej wieczorem. 

Aby zapobiec dalszemu zaostrzeniu sytuacji, magl- 
strat zmobilizował wszelkie, pozostające mu do dyspozycji 
środki pieniężne ł już wczoraj przystąpił do wypłaty za: 
łegłości, Zacłągniętą na ten cel w Miejskiej Kasie Oszczęd- 
ności pożyczka, wystarczy zaledwie na pokrycie 1/3 zale- 
głości, wobec czego pracownicy postanowili nie rezygno» 
wać z zamierzonej demonstracji, 

Dziś, o godz. 11-e} rano, rozpoczęła się u prezydentą 
Słomińskiego konferencja z delegatami pracowników, Jak 
dotychczas, stanowiska obu stron jeszcze nie uzgodniono, 
Prawdopodobnie rozmowy z delegatami pracowników, konne 
tynuowane będą jeszcze w poniedziałek, 

Gdyby konferencja nie doprowadziła do kompromisn, 
pracownicy postanowili rozpocząć w ponledziałek, 24-g0* 
dzinny strajk włoski, połączony z głodówką. 


WIEC STUDENTÓW POLITECHNIKI 

Dziś w Politechnice odbyć się ma za zgodą rektora 
wiec studentów przeciwko podwyższeniu czesnego. 

W chwili, gdy oddajemy numer pod prasę, obrad za- 
powiedzianych na godz, l-szą jeszcze nie rozpoczęto. Nas 
strój naogół ospały, uczestników niewielu. 

Władze bezpieczeństwa przedsięwzięty środki, by nie 
dopuścić do ewentualnych ekscesów. W okolicach Politech= 
niki skonsygnowano większą ilość posterunkowych poli. 
cji. Przed gmachem stoi samochód-hydrant policyjny do 
rozpędzania tłumów. 
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NIEMCY A POKÓJ 


Wyszła niedawno w Genewie nakładem księ- 
garni uniwersyteckiej Georg et Cie S. A. książka 
p. t. „L'Allemagne et la paix“, zbiór dokumentów, 
ilustrujących wpływy i dążności, działające w 
Niemczech od zakończenia wojny Światowej. 
Zbiór ten zestawił p. Roger de Wyss, wyłącznie 
ze źródeł niemieckich, przedmowę do książki na- 
pisał p, Wickham Steed. Zaczyna się oświadcze- 
niem z r. 1919, w którem marszałek Hindenburg 
wyjaśnia, że po ogłoszeniu republiki w Niemczech 
dlatego objął naczelne dowództwo nad odwrotem 
wojsk, bo tę drogę wskazywała mu wola cesarza, 
miłość ojczyzny i poczucie obowiązku, a kończy 
dekretem-ustawą z d. 33 maja r. b. o zatwierdzaniu 
przez władze statutów związków wojskowych, 
wydanym przez tegoż samego prezydenta-mar- 
szałka Hindenburga, a kontrasygnowanym przez 
kanclerza D-ra Briininga i pełniącego obowiązki 
ministra spraw wewnętrznych, generała Groene- 
ra. Między tym początkiem a końcem mieszczą 
się: urzędowe i półurzędowe zastrzeżenia, że po- 
kój wersalski właściwie Niemiec nie obowiązuje, 
wezwania do zemsty i odwetu za hańbę 1919 r., 
domagania się zwrotu Alzacji i Lotaryngii, Eupen 
i Malmedy, wezwania Hindenburga do młodzieży, 
by pamiętała, że wszystko, co było niemieckiem, 
znów musi stać się niemieckiem, dowody współ- 
działania Reichswehry z tak zwaną „czarną 
Reichswehra“ i jej współdziałania z Rosją sowiec- 
ką w dziedzinie zbrojeń, cytaty z książki obecne- 
go sekretarza stanu w Auswärtiges Amt i przed- 
stawiciela przy Lidze Narodów, p. von Bülow 
(np. „Liza Narodów stała się oprawcą narodów *), 
opracowania szkolne, wielbiące błogosławieństwa 
wojny, wiersz o zabijaniu „psów polskich“, it. d., 
i t. d. — jednem słowem: „Leier und Schwert“, 
lutnia i miecz narodu, gotującego się do wojny 
jutrzejszej. 

Wszystkich razem 226 dokumentów, a cho- 
ciaż niejeden publicysta w niejednym kraju z wła- 
shego archiwum liczbę tę mógłby podwoić i po- 
troić, zaznaczyć należy, że zbiór ten jest niezwy- 
kle użyteczny, bo lepiej, aniżeli wszelkie teczki 
archiwalne udostepnia materjał, z którego dzień 
w dzień jakaś inna część staje się aktualną, a któ- 
ry tak trudno zawsze mieć w pamięci. Weźmy 
np. taki dokument Nr. 66 — sprawozdanie z „po- 
gadanek wieczornych“, urządzanych przez b. ofi- 
cerów armji cesarskiej i ich przyjaciół. Nie bar- 
dzo się ukrywano z temi pogadankami, skoro ty- 
godnik pacyfistyczny „Die Menschheit* mógł tak 
obszerne o nich podać wiadomości w swych nu- 
merach od sierpnia aż do października 1927 r. 
Dokładnie pięć lat temu, a jaki to rzuca jaskrawy 
snop Światła na dzisiejsze żądania niemieckie pod 
hasłem „Gleichberechtigung', na motywy tego 
Żądania, na ostateczne jego cele. 


Wobec państwa istniejącezo, t. zn. wobec re- 
publiki w Niemczech Reichswehra musi zachować 
„lojalność zimną i wyrozumowaną*. We wszy- 
stkich sporach politycznych musi pozostawać ści- 
śle neutralną, co naturalnie nie przeszkodzi za- 
chowaniu jej sympatji dla prawicy. Takie były 
naczelne wskazówki, dawane przez. oficerów 
przyjaciołom ze Stahlhelmu. Taka postawa Rei- 
chswehry miała przedewszystkiem posłużyć ku 
pozyskaniu znacznej części lewicy dla programu 
wojskowego Reichswehry, a że to się doskonale 
udało, jest faktem powszechnie wiadomym. Utrzy- 
mując nadal wojska lądowe i morskie w dozwolo- 
nej traktatem sile łącznej 115.000, dażono do te- 
go, by żołnierzy, zaciąganych na służbę 12-stolet- 
nią, po trzech latach zwalniać do rezerwy. To w 
ciągu kilku lat daje możność stworzenia odwodów 
w łącznej sile 345.000 ludzi, tak, że przy wybu- 


chu wojny Niemcy mogą liczyć odrazu na 460.000. 


„najlepiej wyszkolonego żołnierza w Europie“. 
Na poparcie tej tezy, która jak wiadomo, jest też 
tezą generała von Seeckta, na „pogadankach* ofi- 
cerowie dawali krytykę porównawczą wszystkich 
innych armij europejskich. Przyznawali, że tru- 
dno byłoby Reichswehrze walczyć z Francją; co 
innego z armią polską, „z którą armia niemiecka 
będzie musiała się zmierzyć w pierwszym rzę- 
dzie“, bo „konflikt ten jest nieunikniony“. 
Zmiana organizacji armji jest konieczna. Za- 
nim wybuchnie wojna, może minąć pięć albo i 
dziesięć lat, a wtedy Stahlhelm i inne związki 
wojskowe nie będą już miały wartośgi jako zbior- 
niki żołnierza zapasowego, wyszkolonego w woj- 
nie światowej. „Bezirkskommandos'* tych związ- 
ków, obsadzone wszystkie b. oficerami, utrzymu- 
ją wprawdzie wbrew traktatowi kontrolę tych re- 


zerw, ale skoro najmłodsi z tych stahlhelmowców | ` 


będą mieli po 32 albo 39 lat wieku, mozą w naj- 
lepszym razie przydać się na tyłach, lecz nie w 
polu. Dlatego jest rzeczą konieczną przeprowa 


dzić reorganizację, która dałaby Reichswehrze 
między 30 a 50 tysięcy rekruta rocznie. Odsta- 
wiając rocznie 40.000 do odwodów, w ciągu lat 
dziesięciu wyrówna się ubytek stahlhelmowców i 
innych „specjalnych zapasowych*, obliczanych w 
1927 r. na 200.000. Trzeba będzie dla zwalnia- 
nych corocznie ludzi z Reichswehry przysposobić 
zaopatrzenie w służbie cywilnej, część ich zaś:o- 
sadzać systematycznie jako kolonistów na wscho- 
dnich kresach. Młodych członków, którzy nie 
poznali wojny, związki wojskowe muszą szko- 
lić na landwehrę. 


Stahlhelm musi „wejść w państwo“ (hinein 
in den Staat), tworząc wszędzie „komórki“ 
(Zellen), zdolne do podjęcia walki o zmianę kon- 
stytucji. Po zwycięskiej wojnie z Polską, armia 
nie złoży broni, lecz zagarnie władzę i przeprowa- 
dzi zmianę ustroju państwowego. W teorii nale- 
|ży dopuszczać do Reichswehry i do rezerw wszy- 
„stkie stronnictwa polityczne, bo to potrzebne dla 
| uzyskania poparcia lewicy; w praktyce nie bę- 
dzie rzeczą trudną dobierać sobie ludzi godnych 
zaufania. 


Liga Narodów nie zgodzi się odrazu na reor- 
ganizację Reichswehry. Lecz konferencja roz- 
brojeniowa zakończy się fiaskiem, a wtedy Niem- 
cy oświadczą, że mają prawo do zbrojenia się w 
miarę wymogów swego bezpieczeństwa. Ponie- 
waż na stopie pokojowej Reichswehra z mary- 
narką nie bẹdzie liczyła ponad 115.000 ludzi, 
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| Niemcy będą mogły nawet oświadczyć, że zacho- 
wują warunki traktatowe. Pozatem mogą liczyć 
na pobłażliwość Anglji, która w 1923 r.. kiedy za 
milczącą zgodą angielską przyjmowano ochotni- 
ków na czas ograniczony, dała doskonałe wyni- 
ki. Niemcy zwyczajną ustawą Rzeszy ogłoszą 
reorganizację, co niewątpliwie wywoła wielkie po- 
ruszenie w całym Świecie, lecz prawdopodobnie 
nie spowoduje rozszerzenia francuskiej okupacji 
nad Renem. Jedynie możnaby się obawiać — 
przypominamy, że „pogadanki* odbywały się w 
1927 r. — przedłużenia tej okupacji. 

Dziś niema już okupacji nad Renem. I każdy, 
kto pamięta rozwój wypadków w Niemczech i w 
polityce międzynarodowej, szczególnie zaś na 
konferencji rozbrojeniowej w- Genewie, przyzna, 
że program b. oficerów cesarskich, wyłuszczany 
z taką otwartością na „pogadankach*, odbył już 
wielki kawał drogi i to Ściśle wedle „marszruty*. 
Dziś w rządzie Rzeszy zagościły się nie już same 
„komórki stahlhelmowe, ale klika junkrów i ofi- 
cerów rząd ten zagarnęła zupełnie w swe ręce. P. 
Seldte, fabrykant likierów i głównodowodzący 
Stahlhelmu, który kilka miesiecy temu odmówił 
swych głosów prezydentowi Hindenburgowi, jest 
znów w najlepszej zgodzie z prezydentem i kan- 
clerzem. A macchiawelistyczna polityka wobec 
lewicy udała się tak dalece, że Hindenburg jest 
prezydentem na dalsze siedmiolecie dzięki gło- 
som lewicy... Przeglądając zbiór dokumentów o 
Niemczech į pokoju, możnaby znaleźć jeszcze nie- 
jeden podobny ironiczny rys w historji tak zwa- 
nej republiki niemieckiej. 

M. Goryński 


Odroczenie Sesji Parlamentarnej 


Zgodnie z naszą zapowiedzią, wczoraj w go- 
dzinach popołudniowych na ul. Wiejską przybył 
szef biura prawnego Prezesa Rady Ministrów, 


p. Wł. Paczoski i wręczył marszałkom Senatu i 
Sejmu zarządzenia p. Prezydenta Rzpltej odra- 
czające sesję obydwuch izb na dni 30. 


Na widowni 


WCZORAJSZA RADA MINISTRÓW 

Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem p. premjera 
A. Prystora posiedzenie Rady Ministrów. Na posiedzeniu 
tem Rada Ministrów, po załatwieniu szeregu spraw bie- 
żących, uchwaliła projekt ustawy o poborze rekruta, sze- 
| reg projektów ustaw ratyfikacyjnych oraz kilka projek- 
(tów rozporządzeń Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, do- 
tyczących uproszczenia administracji, 


HR. SZEMBEK 
WICE-MINISTREM SPRAW ZAGRANICZNYCH 
W dniu wczorajszym P, Prezydent Rzplitej podpisał 
nominację hr. Jana Szembeka, posła nadzwyczajnego i mi- 
nistra pełnomocnego Rzplitej w Bukareszcie, na podsekre- 
tarza stanu w Min, Spraw Zagranicznych, 


AMBASADOR LAROCHE U MINISTRA BECKA 
Minister Spraw Zagranicznych, p. Józef Beck, przyjął 
wczoraj ambasadora Francji, p. J. Laroche'a. 


NOMINACJA HR. E. RACZYŃSKIEGO 

Pan Prezydent Rzplitej mianował hr. Edwarda Ra- 
 czyńskiego, nacz. wydz. ustrojów międzynarodowych w 
Min. Spraw Zagranicznych, stałym delegatem polskim przy 
Lidze Narodów, 


Wczoraj, o zodz. 4-ej popoł. odbyło się posiedzenie 
sejmowej komisji budżetowej. 

Na wstępie komisja zaakceptowała prośbę ks. posła 
Szydelskiego (Ch. D. Małopol.) o dopuszczenie go do obrad 
komisji z głosem doradczym, poczem dokonano podziału 
referatów poszczególnych części preliminarza budżetowe- 
go. Budżet Prezydenta Rzpltej objął pos. Czuma, Sejmu, 
Senatu i Kontroli Państwa — pos. Czernichowski, Prezy- 
dium Rady Ministrów — pos. Czapski, M. S. Z. — pos. 
Walewski, M, S, Wojsk. — pos. Polakiewicz, M. $. Wewn. 
— pos, Pączek, Skarbu — pos. Hołyński, Sprawiedliwo- 
ści — pos. Seidler, Przemysłu i Handlu — pos. Minkow- 
ski, Komunikacji — pos. Brzozowski, Rolnictwa — pos. 
Stroynowski, Oświaty —pos, Zdz. Stroński, Opieki Społecz- 
nej — pos. Sowiński, Poczt i Telegrafów — pos. Sanojca, 
emerytury | zaopatrzenia — pos. Wagner, długi państwo- 
we — pos. Hołyński, monopole pos. Czapski, fundusze — 
pos. Czuma. j 

Generalny referat i ustawę skarbową objął pos. 

dziński, 
Następnie pos. Trąmpczyński z Kl. Nar. zaproponował, 
by przy rozpatrywaniu budżetu Prezydjum Rady Ministrów 
przeprowadzić ze względu na obecność p. premjera: dysku- 
sję ogólną, 


Mie- 


W. KSIĘŻNA LUKSEMBURSKA 
ODZNACZONA ORDEREM ORŁA BIAŁEGO 

Minister pełnomocny, p. Jackowski, z polecenia P. 
Prezydenta Rzplitej wręczy! w Luksemburgu na uroczy: 
stej audiencji wielkiej księżnie Charlotcie list odręczny 
P. Prezydenta oraz insygnia orderu Orła Białego. 

Wielka księżna w dłuższem przemówieniu wyraziła 
wdzięczność za to wysokie odznaczenie, zapewniając 
przytem o swej przyjaźni dla narodu polskiego. 

Po uroczystej audjencii odbył się galowy obiad, 


Z MIN. PRZEM. I HANDLU 
Minister Przemysłu i Handlu, p. Zarzycki, przyjął w 
dn. 4 b. m. delegacię przemysłu naftowego w osobach: 
prezesa Długosza, inż, Szydłowskiego, d-ra Wygody, inż. 
Hłaski, dyr. Mikuli i d-ra Schaetzla. Pozatem p. minister 
przyjął prezesa Cz. Klarnera. 


WYJAZD B. POSŁA AUSTRJACKIEGO 

Poseł pełnomocny Republiki Austriackiej w Warsza- 
wie, bar. Hein, opuścił w tych dniach Polskę. Kierownic- 
two. poselstwa objął w charakterze chargć d'affaires se- 
kretarz poselstwa, p. Jordan. 

Poseł bar. Hein odznaczony został orderem Polonia 
Restituta I klasy. 


Podział referatów na Komisji Budżetowej Sejmu 


Przewodniczący, pos. Byrka wyjaśnił, że dyskusja ge- 
neralna odbywa się zazwyczaj na wstępie obrad Komisji. 
Budżetowej lub przy referacie generalnym, niemniej jednak 
obiecał zawiadomić p. premjera o tem, że pewna część 
członków komisji pragnie jego obecności przy rozpatr ywa- 
niu budżetu Prezydjum Rady Ministrów. 

Po posiedzeniu komisji obradowała grupa budżetowa 
klubu B. B. W. R. 


EE O R SE ED 


Przedstawiciel „Sownolłorgu* u wice-ministra 
Doleżala | 


Wczoraj p. wiceminister Doleżal przyjął prezesa „Sow- 
poltorgu* Rosenscheina, z którym odbył dłuższą konferen- 
cję. 

Jednocześnie dowiadujemy się, iż w Warszawie bawi 
prezes „Sowpoltorgu”, p. Grynberg wraz delegatem Wnie- 
sztorgu, p. Firsowem. Przedstawiciele sowieccy prowa- 
dzą obecnie rokowania ze stroną polską „Polrosu* w 
sprawie przedłużenia umowy handlowej polsko-sowieckiej 
na r. 1933. 

W skład polskiej delegacji wchodzą członkowie zarzą- 
du „Polrosu* pp. wiceprezes b. min. L. Darowski, dyr. prof. 
Kasperowicz į dyr. St. Meyer 
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HOOVER WE ROOSEVEL władzą, stanowią dla tego kraju kwestję decy- 
.|dującą o dalszym rozwoju. Nie dziw więc, że 
Od przeszło roku wszystkie decyzje tyczące cały Świat, zwrócony w tamtą stronę, spogląda 
się Europy jak również całego Świata stale się; w oczekiwaniu rezultatu najbliższych godzin. 
odkłada do chwili wyboru nowego prezydenta! Dla polityki mocarstwowei Polski w obec- 
Stanów Zjednoczonych. Od rezultatu tych wy- nei konstelacji międzynarodowej, wybory %-g0 
borów uzależniona jest stabilizacja życia w Ame- | listopada w Waszyngtonie stają się kwestią 
ryce, a od tej stabilizacji znowu uzależnia się | pierwszorzędnej wazi. Niemniej doniosłe skutki 
wszystkie doniosłe posunięcia na terenie poli-| mieć to będzie dla życia gospodarczego Polski, 
tyki międzynarodowej. Zaiste dziwna gra. Nie; dłużniczki Stanów Zjednoczonych. | 
przeszkadzało to jednak obecnemu prezydento- Partia republikańska przegrała stawkę za- 
wi narzucać światu (za wyjątkiem Japonii) dro-| równo wewnątrz kraju jak i na terenie między- 
gą orędzi swe żądania o charakterze... nakazów. |narodowym, nieumiejętnie stosując zasadę bry- 


Tak to opinja francuska w swoim czasie rea- tyjską, splendid isolation. Jeśli zaś chodzi O 


gowała na słynne moratorium Hoovera oraz je- partię demokratyczną, to nie zapominajmy, iż 
go program ilościowego rozbrojenia świata. House, inspirator Wilsona w sprawie odrodze- 


x i nia Polski, jest najbliższym współpracownikiem 
Fakt, zy! Europa tym nakazom nadawała tak kontrkandydata Roosevelta. Pozostawanie zaś 
decydujące znaczenie, świadczy najlepiej, iż ci- 


RZECE j x Hoover i je. na 
cho uznała hegemonię światową Stanów Zjed- a na stolcu prezydenckim wskazuje 


noczonych. 

Zdawaćby się mogło, iż doktryna Monroego 
zostanie rozszerzona nie tylko na całą Amerykę, 
lecz na świat cały. Moment był o tyle szczęśli- 
wy dla Ameryki, iż Anglja znajdowała się w 
przejściowych trudnościach, a zawiść powszech- 
na wobec rządów Lavala osłabiała siłę ofensy- 
wną Europy. 

Przyznanie jednak Niemcom rocznego mo- 
ratorjum w 1931 r. obnażyło całą katastrofalną 
sytuację Stanów. Była to błyskawica, oświe- 
tlająca horyzont amerykańskiego kontynentu. 
Hoover zaczął łatać dziury jak mógł. Życie mo- 
ralne oraz gospodarcze St. Zjednoczonych zaa- 
takowane zostało ze wszech stron. Nadproduk- 
cja i podkonsumcja, racjonalizacja produkcji, 
zmechanizowanie pracy oraz szał używania i 
wcale nieracjonalna rozrzutność cechują najlepiej 
rozbieżność życia tej „młodzieńczej potęgi“. Ame- 
ryka straciła poczucie miary i granic. ; 

Biorąc pod uwagę punkty kulminacyjne ży- 
cia amerykańskiego za rządów republikańskich, 
to jeśli przelot Lindbergha do Europy oznaczał 
punkt triumfu energji moralnej, fakt zniknięcia 
dziecka tegoż Lindbergha oznacza punkt nieby- 
wałej dekadencji tego młodego narodu. 

| 


W związku z listem otwartym p. Florjana 
Świdy, umieszczonym w „Dniu Polskim* z 
19 października r. b., prof, Stanisław Grabski, 
b. główny delegat rządu polskiego do rokowań 
z rządem sowieckim w Rydze, nadesłał nam 
odpowiedź na zarzuty p. Świdy. Odpowiedź 
tę podajemy poniżej w myśl najliberalniej po- 
jętej zasady audiafur et altera pars i przy- 
puszczamy, że wywoła ona dalszą dyskusję, 


Redakcja 

Wielmożny Panie! 

Przed 14 dniami ogłosił Pan w „Dniu Polskim“ list 
otwarty do mnie. Przepraszam, że. dziś dopiero nań od- 
powiadam. Ostatnimi jednak czasy całe dnie miałem za- 
ięte egzaminami i wykładami: i 

List swój kończy Pan wezwaniem, bym „jako przyimu_ 
jący” wybitny i dominujący w delezacjj udział* wyjaśnił 
podniesione przez Pana „wątpliwości co do traktatu ry” 
skiego”. 

Niestety nie mogę przyjąć pańskiego, tak pochlebne- 


Po wybuchu katastrofy gospodarczej Hoover |£9 określenia mego udziału w delegacji ryskiej. Nie uznał 
począł swoje dzieło rekonstrukcji dobrobytu bowiem rząd nasz, by udział mój w zawarciu prelimina- 
Stanów przez wytworzenie różnych instytucyj "72 pokojowego z S. S. S. R. zasługiwał na jakiekolwiek 
finansowych i gospodarczych. | wyróżnienie. "Odznaczony za nie został tylko prezes de- 

A iednak kiedy rozpoczął swoje urzędowa- j lezacji $; p. Jan Dąbski. A i on sam w swym opisie roko- 
nie prezydenckie, wydał szumne orędzie do na- | wań ryskich (jedynym dotychczas opublikowanym ich hi- 
rodu, w którem mówił nie tyle o spotęgowaniu storii źródle) nie przyznaje mi bynajmniej dominującej, 
prosperity, ale wręcz żądał, aby zniknął „czło-, 7” choćby wybitnej roli. w szczególności ustalenie gra- 
wiek biedny“ z horyzontu Ameryki. juicy między Polską a: Związkiem republik 

Zawiódł, jak wielu innych proroków w Ame- | przedstawiane jest w tym opisie jako: wynik osobistych 
ryce. System bluffów musiał się załamać. rozmów prezesa delegacji polskiej p. Dąbskiego z preze- 
` Odrodzenie Ameryki nastąpić jednak może |5em delegacji bolszewickiej p. Joffe. 

i prawdopodobnie nastąpi przez odrodzenie mo-| I w całej prasie, gdy pisano z uznaniem o pokoju ry- 
ralne. Wybory prezydenta, który rozporządza |skim, chwalono zań zawsze, jako jego twórcę, p. Dąb- 
w Stanach Zjednoczonych prawie dyktatorską 


„5SZIEŃ POLSKI", 8%6 Hstopada 1932 r. 


sowieckich 


skiego. Tylko rozgoryczeni na pokój ten panowie ziemia- 
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prawdopodobieństwo, iż Stany Zjednoczone nie 
zmienią radykalnie kierunku swojej polityki. 


Najwyżej dopuszczą, aby wprowadzono t. zw. 


„mocne“ piwo. 

Demokraci zaś, nie będąc związani z prze- 
szłością, prędzej pójdą na zmiany polityczne i 
gospodarcze, a może sobie przypomną o podpi- 
sie Wilsona pod traktatem Wersalskim i o obo- 
wiązkach, związanych z tym podpisem, — pró- 
bując wyjść ze swej izolacji i pragmatycznego 
materjalizmu. 

I aczkolwiek zasadniczym nakazem Europy 
jest i pozostanie oderwanie się od hegemoni- 
stycznych zapędów St. Zjednoczonych, to jed- 
nak w tej chwili świat cały czeka z utęsknieniem 
na zmiany i na ruszenie z martwego punktu. 

Siłę do ruszenia z tego może nadać w tej 
chwili Ameryka. 

Dr. Bronisław Krystall 


W odpowiedzi na list otwarty p. Florjana Świdy 


nie kresowi, kierowali i kierują swe oskarżenia przeciwko 
mnie, 

Ale jeśli im to sprawia jakąś ulgę — niech i tak bę- 
dzie. 

Niezależnie zaś od tego, iaki był mój udział w roko- 
waniach ryskich o preliminarz pokojowy, poczuwam się 
do pełnej za ich wynik odpowiedzialności. Bo nigdy nie 
zasłaniałem się przed odpowiedzialnością za rezultaty mych 
prac tem, że nie sam jeden je prowadziłem, że były one 
dziełem zbiorowem. 

' Więc odpowiadam na pańskie pytania — tak jakbym 
sam jeden był odpowiedzialnym za ryski preliminarz po- 
kojowy. 

„Przypomina Pan słowa, które powiedziałem na zgro- 
madzeniu publicznem wkrótce po powrocie z Rygi, że 
„granica mogła być znacznie dalej na wschód posunięta, 
ale delegacja tego nie chciała, gdyż uważaliśmy za wska- 
zne zawrzeć pokój nie jako zwycięzca ze zwyciężonym, 
lecz jako równy z równym“. I powołując się na nie, o- 
skarża Pan delegację ryską, że nie wyzyskała zwycięstwa 
obficie krwią polską zlanego. 

Istotnie tak wówczas powiedziałem. Ale, widzi Pan, 
są dwoiakiego rodzaju politycy: jedni dbają o to nade- 
wszystko, by w każdei sytuacji kraju, złej czy dobrej, 
osobiście wyglądać dobrze, — drugim chodzi o to, by 
sprawą, której służą, stała dobrze. 

Otóż po podpisaniu dopiero preliminarza pokojowego, 
gdy staliśmy przed mozolnemi jeszcze rokowaniami o 
ostateczny traktat pokoju i przed trudniejszemi jeszcze 
zabiegami dyplomatycznemi o uznanie przez wielkie mo- 
carstwa naszej granicy wschodniej, idącej o kilkaset ki- 
lometrów bardziej na wschód od oficjalnie projektowanej 
przez Anglię — było moim obowiązkiem (tem większym, 
iż byłem też przewodniczącym, sejmowej komisji spraw 
zagranicznych) nie przechwalać się tem, że uzyskaliśmy 
więcej niż zalecała nam instrykcia Rządu i Rady Obrony 


CO TO JEST WŁAŚCIWIE — KULTURA? 


Byłby to dobry zwyczaj, gdyby ludzie za-|cie „zdobyczy“. osiąganych na naturze. 
czynali dyskusje od dokładnego określenia po-|tyka się, aby się zaraz rozejść. Zdobycze kul- 
jęć, któremi operują. Byłoby mniej okazji do|tury muszą przejść okres przystosowania.  Mó- 
sporów, nie kończących się niczem, w których |wimy o-nich, że stały się „drugą naturą“. Kul- 
się w końcu okazuje, że każdy o czem innem |tura opanowuje zatem pewne obiawy natury, ale 
mówi. Takiego określenia domaga się między |tylko za zgodą strony drugiej — ba, może na- 
innemi pojęcie „kultura“, — między innemi, a|wet na rozkaz? — gdyż przystosowanie nie tyl- 
nawet przed innemi, gdyż słowo to słyszy się|ko wyznacza granice, ale jeszcze wskazuje kie- 
do zbytku często, podczas kiedy nie wiele jest|runek. Przyczem drogi powrotnej tu niema, — 
słów o tak nieustalonej treści. — nabytek raz utrwalony, przechodzi dziedzictwem 

Należy przyznać, że w danym wypadku do-|w następne pokolenia. | 
kładne określenie napotyka na szczególne tru- Cywilizacja osiąga zdobycze na własne ry- 
dności. Przedewszystkiem niezbędna jest dale-|zyko i odpowiedzialność. Stara się poznać pra- 
ko idąca ostrożność. Objawy kultury napotyka- | wa natury, aby je wyzyskać na swoją korzyść-— 
my na każdym kroku — nie dziw, że tyle o niej|ale może dokonać tego tylko w tych granicach, 
"mówią. Proszę jednak od całej tei kompanii za-|w jakich te prawa poznała. Na tej drodze do- 
żądać właściwych legitymacyj. Czegóż my tu 
nie znajdziemy! I próżność i snobizm i chełpli- 
wość rasową i poprostu chęć podejścia bliźniego 
swęgo. Statystycy, obliczający kulturę podług 
choćby — spożycia mydła, znajdą tu czem wy- 
pełniać swoje rubryki. | 

Kiedy wreszcie po dokładnej rozwadze po- 
zbędziemy się intruzów, czeka nas nie mniejsze 
zamieszanie z powodu stałego łączenia objawów 
kultury z objawami cywilizacji. Jedne i drugie 
w samej rzeczy wikłają się z sobą, a oba termi- 
ny, kultura — cywilizacja — używane są do- 
wolnie jeden za drugi — oczywiście, że i wnio- 
ski stąd snuje się dowolnie. 

Znów zatem trzeba drogę oczyszczać przed 
sobą, — odgraniczając cywilizację i jej objawy. 

Cywilizacja spotyka się z kulturą na grun- 


zawsze upadkiem cywilizacji. 
ów uczeń czarnoksiężnika, rozpętała niebacznie 
jakąś siłę, która w końcu pętała człowieka. 


pośrednio z określenia istoty kultury. 


przedstawia dużą analogię z kulturą jego pola. 


gromadzonych w roli pracą przeszłości. 


X 


Istnieje w terminologji rolniczej termin „stara si-| 
ła nawozowa* — dla oznaczenia zasobów, na-jnia i hołdów — szczególniej na terenie między- 
Gdzie |narodowym, gdzie w grę nie wchodzą ambicje 
niegdyś ten sam rolnik, czy może cały szereg | rasowe. 
jego poprzedników, w trudzie i mozole zbierał |faktem, że wszystkie te wyczyny sportowe ułat- 


liche plony, — tam obecnie, dzięki zmianom w 
strukturze roli i nagromadzonym zapasom, osią- 


Spo- ga się większe plony przy zmniejszonych na- 
|kładach pracy. Ten plus w produkcji i minus w 


nakładach — czy na ograniczonym czy najsze- 
rzej pomyślanym terenie — to właśnie stara. si- 
ła nawozowa — kultura. 


Nazwijmy nią kapitał, nagromadzony pra- 
cą jednostek czy pokoleń, który dane pokolenie 
otrzymuje za darmo. Czy to będzie giest, który 
należy uczynić dla zachowania równowagi, czy 
słowo odpowiednie — dla danej sytuacji, czy 
sposób, naipewniej prowadzący do celu, 
wreszcie odruch uczuciowy, wyrażający się od- 
razą do czegoś i pożądaniem czegoś, — wszy- 
stko to nie wymaga wysiłku, namysłu, ni rozwa- 
gi — poprostu mamy to pod ręka. 


Takie określenie, oczywiście, nie wystarcza. 


chodzi do kolizji — które jak dotąd kończył się ;Przeszłość może nas obarczyć wadą, nawykiem 
Każda z nich. jak | 


obojętnym, może zgoła zbędnym. Nabytki kul- 
tury muszą odpowiadać jakimś  zamierzeniom, 
muszą posiadać jakąś wspólną cechę wyróżnia- 


Już z tego widać, że oba pojęcia, kultura —liącą. A skala jest obszerna. znajdą się tu obja- 
cywilizacja, należą do kategorii zbyt różnych, |wy bardzo różnych dziedzin — wszakże dziełem 
aby je można było łączyć bez szkody dla słu-|kultury jest i sprawność ruchów, — jest i po- 
szności wniosków. Dalsze różnice wykażą się | Święcenie. 


Oto rzut dyskiem, albo rekord szybkości -- 


Spojrzyjmy na zagadnienie oczami rolnika, |niewątpliwie wyraz kultury. Do czego służą? 
który rozumie, że kultura w znaczeniu ogólnem |Co one dają? Zyski materjalne, zadowolenie du- 


my i ambicji — to nas nie obchodzi, ani też nie 
wyjaśni powszechnego zainteresowania, uzna- 


Zainteresowanie może być wywołane 


=» © 


czy. 


a 
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Państwa, lecz wręcz przeciwnie jaknajczęściej I jaknaj- 


„DZIEŃ POLSKU, 5/6 listopada 1932 r. 


strzenie województw Nowogrodzkiego i Poleskiego, do- | uruchomili przeciwko Polsce tylko połowę 
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swych sił, 


„głośniej mówić o naszem niezwykłem umiarkowaniu, i że| kąd jesienią 1920 r. ani jeden jeszcze podjazd polski nie gdyż jednocześnie prowadzili wojnę domową przeciwko 


„ustalona przez preliminarz ryski granica była „minimum 
tego, co Polska mogła i musiała uzyskać“. Więc w ten 
„sposób zdawaliśmy wszyscy sprawę z rokowań pokojo- 
wych z S. S. S. R., choć wiedzieliśmy, 


dotarł, 
Jest to niewątpliwie bardzo bolesne dla Polaków z 
kamienieckiego i płoskirowskiego. Ale przy ustalaniu 


że ściągniemy | granicy obowiązkiem naszym było kierować się nie sen- 


. przez to na siebie gromy potępienia z niejednej strony. tymentem, lecz polskim interesem mocarstwowym. A dla 
Aleśmy uważali, że polityk, bojący się+o swą popularność, mocarstwowej pozycji Polski Dzisna i Wilejka, dające 


jest tyleż wart, co żołnierz bojący się o swe życie. 
Dziś wszakże, po 12 latach pokojowych z S. S. S. 


nam wspólną granicę z Łotwą oraz oddzielające Litwę, 


R. zapamiętale dziś nam wrogą, a przyjazną Niemcom, od 


sąsiedzkich stosunków i po podpisaniu z nim paktu o niea- | Rosjj — ma nieskończenie większą wartość od Kamieńca 


gresji, mogę już powiedzieć całą prawdę o pokoju ry- 


skim. 


i Płoskirowa. Co jednak wówczas było najważniejsze — 
tylko przez okrążenie od wschodu korytarza dzisneńsko- 


Delegacja pokojowa, wyjeżdżając do Mińska, otrzy= | wilejskim terytorium ziemi wileńskiej, odstąpionei przez 


mała od Rady Obrony Państwa instrukcje, która jako 


Sowiety Litwie w czasie ich ofensywy na Warszawę, a 


maksimum naszych żądań terytorjalnych wskazywała gra- | nie zajętej z powrotem przez regularną armię polską, unie- 


nicę na linii okopów niemieckich z 1916 r. Istrukcja ta nie 
została zmieniona po powrocie delegacji z Mińska. Obo- 
wiązywała ona również w Rydze. 

Delegacja z własnej inicjatywy instrukcię tę prze- 
kroczyła, oddalając znacznie na wschód, miejscami prze- 
szło o 100 kilometrów granicę naszą od linii okopów nie- 
mieckich, a zbliżając ją do linii Komitetu Narodowego, 
którą Pan określa, jako „program postawiony przez my- 
,ślące czynniki narodu“. 

Nawiasem mówiąc, ja to właśnie przywiozłem go w 
grudniu 1918.r. z Paryża do Polski i zaraz pierwszego 
dnia po przyjeździe do Warszawy uzyskałem zgodę nań 
Naczelnika Państwa. Jeśli więc następnie w Rydze jako 
przewodniczący Komisji granicznej w łonie delegacji pol- 
skiej przedłożyłem jej plenum do uchwalenia“ projekt 
mniejszych z naszej strony żądań terytorjalnych 
chyba nie dlatego, bym nie rozumiał programu „myślą- 
cych czynników“, lecz ponieważ nie sposób było w ówcze- 
snych warunkach uzyskać nakreślonej przez Komitet Na- 
rodowy granicy. 

Nie łatwo bowiem znaleźć w historji traktatów poko- 
jowych przykład zrzeczenia się przez państwo zwycię- 
żone ziem, nie zajętych przez wojska zwycięskie. Za- 
zwyczaj zwycięzcy otrzymują tylko część zaokupowanych 
przez ich armie terytoriów. Prusy, po zdobyciu Paryża 
w 1871 r. anektowały Alzację i Lotarynzję, ale ani jed- 
nego departamentu czysto francuskiego. Jeszcze większe 
umiarkowanie okazał Napoleon I po zajęciu Wiednia. 


A my w ryskim preliminarzu pokojowym uzyskaliśmy | 


terytorja nieco nawet większe od zaokupowanych przez 
nasze wojska w chwili zawieszenia działań wojennych. 
Pański frazes, że krwią polską zlane zwycięstwo nie 
zostało wyzyskane, jest historyczną nieprawdą. Bo, powta- 
rzam, delegacja polską w Rydze uzyskała od S. S. S. R. 
dła Polski terytorja nie mniejsze od tych, jakie zdołała 
była po odparciu z nad Wisły i Wkry kontrofensywy so- 
wieckiej zająć nasza zwycięska armja. Więc wyzyskali- 
śmy zwycięstwo conajmniej w stu procentach. I 
zmarnowaliśmy. krwi polskiej pozostawiając Mińsk poza 
naszemi granicami. Bo nie był on wówczas w. posiadaniu 
wojsk naszych. Nie ztmarnowaliśmy również zajęcia po- 
wtórnego przez armię polską Kamieńca i  Płoskirowa. 
. Bośmy nie oddali ich S. S. S. R. zadarmo, jeno otrzymali- 
śmy w zamian Dzisnę i Wilejkę oraz dość znaczne prze- 


— to; 
|przelew, żeśmy jej poskąpili dla odzyskania ich rodzinnych 


nie | 


możliwiało S. S. S. R. dalsze mięszanie się do naszego 
z Litwą sporu o Wilno. Więc za zrzeczenie się Kamieńca 
i Płoskirowa zyskiwaliśmy nietylko przerwanie pomostu 
między Rosją a Niemcami, jakim była sąsiadująca z obu 
temi państwami Litwa, lecz i pewność załatwienia spra- 
wy ziemi wileńskiej wedlę naszej woli. Nie był to dla 
Polski zły interes. 

By uzyskać rozleglejsze jeszcze granice — był na- 
prawdę jeden tylko sposób: prowadzić dalej wojnę i zaj- 
mować dalsze terytoria... jeno, jakby się to było skoń- 


| czyło. 


Gdyby panowie, rozgoryczeni na granicę ryską, 
chcieli mówić szczerze — to zarzucaliby nam nie to, żeś- 
my nie dość jakoby wyzyskali zwycięstwo „obficie krwią 
polską zlane“, lecz żeśmy wstrzymali dalszy krwi polskiej 


okolic, żeśmy zawarli pokój, gdy oni życzyli sobie dal- 


Wranglowi, — jeśli jednak w ciągu zimy 1920/21 r. po- 
biją Wrangla, tak jak poprzednio pobili i Kołczaka i De- 
nikina, w takim razie zmobilizują przeciwko nam w 1921 
r. dwukrotnie większą armię od tej, z jaką podeszli pod 
Warszawę. A jeszcze większem dla Polski niebezpieczeń- 
stwem byłoby zwycięstwo Wrangla, bo wtedy mieli- 
byśmy przeciwko sobie, a za Rosją, nie tylko Anglię, lecz 
i Francję. 

Doradzać w tych warunkach nowy marsz na Dniepr 
i przeciągnięcie wojny na rok jeszcze następny mogli tyl- 
ko ci, którzy wiosną doradzili byli Naczelnikowi Państwa 
tragiczną wyprawę na Kijów. 

Na szczęście nie było ich wśród delegacji polskiej w 
Rydze; było w niej tylko parę osób, które oni byli zwiedli; 
zapewnieniami, że cały lud ukraiński oczekuje od Polski: 
wybawienia z niewoli bolszewickiej. Uwierzył był im' 
chwilowo i prezes delegacji wiceminister Dąbski į podpi- 
sał imieniem rządu układ z Petlurą, między innemi odda- 
jący zgóry przyszłej Ukrainie Kamieniec i Płoskirów. Do- 
świadczenia jednak odwrotu z pod Kijowa otrzeźwiły go 
zupełnie i w Rydze dążył szczerze i energicznie do zawa*- 
cia pokoju. Jego też zasługą było, że osobistą interwen- 
cią u Joffego skłonił go do przyjęcia w całości przedło- 
żonego przez delegację polską projektu granicy. Z dużą 
wdzięcznością wspominam go również za stanowczość z 
jaką poparł na posiedzeniu delegacji mój wniosek o zażą- 
danie dla Polski Dzisny i Wilejki, pomimo, że jego 
szef, p. minister Sapieha depeszował, że nie przywiązuje 
do tego żadnej wagi. 


Dotychczas o wielu z tych spraw nie pisałem, ani 
nie mówiłem publicznie. Bo przez szereg lat byłoby to 


szego jeszcze prowadzenia wojny, ponownego marszu na | niekorzystne. A potem... wogóle nie odpowiadałem na ża- 


Dniepr. 
Delegacja jednak ryska przeciągać dłużej wojny nie! 


'mogła, — bo nietylko miała stanowcze zlecenia i Rządu ii 


Rady Obrony Państwa jaknajszybszego zawarcia pokojo- | 
wego preliminarza, ale, co jeszcze ważniejsze, zdawaliśmy 
sobie doskonale z tego sprawę, że dotychczas bolszewicy 
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dne na mnie napaści, I najprawdopodobniej nie odpowia- 
działbym i Panu na pańskie przeciwko mnie zarzuty, gdy- 
by ich Pan nie ubrał w formę listu publicznego, na który 
nie odpowiedzieć byłoby niegrzecznością. Ale mówiłem 
nieraz o tem wszystkiem z mymi najbliższymi. Więc 
siostra moja Kiedroniowa wiedziała dobrze, że uzyskana 
w Rydze granica była naprawdę maksimum tego, co je- 
sienią 1920 r. Polska mogła uzyskać. 

A że maksimum to było znacznie mniejsze od granic 
projektowanych przez paryski Komitet Narodowy, o to 
możemy wszyscy mieć uzasadnioną pretensję do tych, 
którzy nie dopuścili do zawarcia pokoju wtedy, gdy. woj- 
ska nasze stały na Berezynie i fałszywemi informacjami, 
podniecili do wyprawy na Kijów. 


Panie Świda — zna Pan z pewnością tych ludzi; są 
oni wśród przyjaciół „Dnia Polskiego" i „Czasu“, Może 
zkolei weżwie ich Pan do publicznego wytłumaczenia 


choćby tego jednego, czemu wiosną 1920 uznali za rozum- 
ne i patrjotyczne oddanie zadarmo Ukrainie Petlury Ka- 


mieńca i Płoskirowa, których zamianę na Dzisnę i Wilej- 


kę piętnują dziś jako. zbrodnię narodową. Bo chyba nie 


dla tego tylko, że Petlura obiecywał im zwrot ich osobi- 
stych majątków, 


Z poważanięm 
Stanisław Grabski 


wiają powrót do równowagi zdrowia, naruszo-|wiąc dziś o kulturze. Są jeszcze w psychice 
nej dość powszechnie niehigjenicznemi warun- |ludzkiej całe obszary nie gotowe, nie przystoso- 


kami życia. 
wiołowo pod wpływem poczucia, 


Ale uznanie i hołdy wybuchają ży-|wane do postawy pionowej. 
że osiągane maga jeszcze wysiłków i treningu. 


Postawa taka wy- 
Kultura du- 


rekordy rozszerzają granice ludzkich możliwości. | cha jest jeszcze w ideach, w dążeniach — i we 
Otóż ją mamy. tę wspólną cechę dla wszy- |frazesach. 


stkich objawów od sprawności ruchów do po- 


święcenia. We wszystkich, aby je ochrzcić mia- |haniom, świadczących nieraz, 
który |z ulgą nachyla się ku ziemi, — jest przecież ten 
poprawia, uzupełnia i poszerza ludzką naturę, |jeden punkt stały, że dążenia do pionowej posta- 
czyli z gatunku dwunożnego homo sapiens daje|wy ducha już się pozbyć nie można, gdyż to na 
człowieka — o nieograniczonych możliwościach. |szczęście nie od nas zależy. Świat ludzki podle- | 

Proces ten dawno się zaczął. Wówczas, |ga nie tylko wahaniom, podlega i katastrofom, 


nem kultury, szukać musimy momentu, 


Wśród objawów zmiennych, podległych wa-. 
że człowiek jakby į 


kiedy nasz pra-przodek zdołał oderwać od zie-|w których dziczeją obyczaje, walą się w gruzy. 


mi przednią parę kończyn, i zyskał w nich na-|instytucje, ustawy i wszystkie nadbudówki cy- 
rzędzie do obrony, do napaści i pracy, a nadto |wilizacji, — a z gruzów zawsze powstaje czło- 
otworzył przed sobą obszerny teren możliwości | wiek — który w górę patrzy. 


rozwoju. Ale pionowa postawa ciała wymagała 


Nie wiemy i nie możemy wiedzieć, co się w) 


wiekowych wysiłków, przystosowania się wszy-|nas naprawdę utrwaliło, jakie powstają w nas. 


stkich organów do nowej pozycji, powstania no-|nowe mięśnie moralne, 


nowe ośrodki mózgo- | 


wych mięśni, nowych ośrodków. mózgowych, — | we, — bo to proces zakrojony nie na ludzką mia- 
i zapewne nie urzeczywistniała się w _ prostejjrę czasu. Odczuwamy tylko niewyrozumowane 


drodze bez przeszkód i nawrotów do chodzenia |pragnienia i wstręty, — zadowolenie, albo nie- 
na czworakach. Ile pracy, ile rekordów wyma-|smak i wyrzuty. I to jest nasza kultura, nasz. 
gał ten nabytek kultury, który człowiek otrzy- |udział w dorobku ogólnym, 


który otrzymujemy 


mał za darmo? Trzyma się prosto nie tylko bez |za darmo. 


wysiłku — jużby nie mógł powrócić do dawnej 
pozycji. . 


Jednocześnie z zakończeniem jednego pro-|dzaj ludzki. 
cesu rozpoczął się proces nowy. Oderwanie my- | bytem ludzkim o zakresie bardziej ograniczonym. 
„Jest życie społeczne, które byt realny znajduja 
wolenia zmysłów — rozszerzyło możliwości roz- w oddzielnych ugrupowaniach, — każde ma swo- jednak zechcemy zejść na 


śli i woli od wegetacyjnych zabiegów, od zado- 


Rozważaliśmy dotychczas zagadnienie kul- 
tury w najszerszym zakresie, obejmującym ro- 
Są jednak dziedziny, związane z 


woju po nad wszelką miarę — wywołując dąże-,je zadania do spełnienia i nabytki, które to speł-| 


nie do pionowej postawy ducha. 
Ten proces, dawno zaczęty, daleko ma je- 


nienie ułatwiają, czyli swoją kulturę. 
Nie zmienią się w tym zakresie cechy kul- 


szcze do końca. O tem pamiętać musimy, mó-|tury, ani jej istota. Zmieniać się będą tylko for-, 


„swoją odrębną psychikę 
„które w życiu jednostki zdążyły 


my — kształtujące się pod wpływem warunków 


zewnętrznych: klimatu, położenia, przeżyć dzie- 


jowych. | 
W tem miejscu trzeba być szczególnie 0-. 
strożnym. Zazwyczaj wszystkie cechy grupy 


podawane są za kulturę, chociaż nie - 
żałoby raczej poczytać za Aeledzicziić aO 
nie, zawleczone z prabytu w dżungli. A dzieje 
się tak nawet w dobrej wierze. Zbiorowisko ma 
logikę. Cechy, 
już przycichnąć, 
głosu i są obno- 
wyraz kultury. 
zdaleka trącące 
To nas pewnie 


PE 


w życiu zbiorowem dochodzą do 
szone z dumą i z hałasem jako 
Oto drapieżność j zabórczość, 

dżunęlą, a podawane za kulturę. 


nie zwiedzie, ale oto po drugiej stron; 
nia ustępliwość, Od czasu do czyz 1000-let- 


zasu i 
poryw, dający chwilowy odpór, brak A Gif 


czy uzdolnienia do trwałego wysił 

w tem, być może łagodności podania a 
rakterze kulturalnym, całą przeważaj 
resztę zapisać należy na karb braku *yttwało= 
ści. Niewątpliwie cecha ujemna. Nie o niej jed- 
nak usłyszymy, a o tolerancji, o humanitaryzmie 
o potrzebie zgody — znów sama kultura. 


Wybrałem ten przykład, jako dobrze nam 


znany, — w innych jednak ugr tw Z, 
dziemy zupełnie to samo. 0 ach znaj- 


W zasadzie należy do 
, puścić, ż - 
dzielnych grup stoi na różnym jp wę, 
, grunt | 
wniosków o wyższości jednej grupy „ię dek 
przekonamy się, że nie mamy w ręku miar do 
porównań. Różnorodność form kultury grę u-: 
wagi na ich genezę — jest objawem normal- 
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KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agencyjnych) 


Nowy rozbrojeniowy plan francuski 


Paul-Boncour na prezydjum konferencji rozbrojenio- |padku Francja gotowa jest do dalszych redukcyj. Przy 
wej przedstawił plan rozbrojeniowy, opracowany z inne- | ustalaniu czasu służby należy uwzględnić wyszkolenie 
mi delegacjami, zwłaszcza z pp. Beneszem i Politisem. przedpoborowe, pozatem trzeba ograniczyć prawo rekru- 
Projekt francuski, zmierzający do wzmocnienia sił obron- towania państw o bardzo wielkiej ludności tak, aby nie 
| nych państwa, a Osłablenia sił ofensywnych, idzie po tej i stanowiły one niebezpieczeństwa dla innych., Delegacja 
samej linji, co projekty angielski i amerykański, mimo, iż | francuska pragnie umiędzynarodowienia lotnictwa Oraz 
formułują one propozycje odmienne; liczy się on z kon- oddania broni ciężkiej (artylerji ciężkiej i czołgów) poza 
sekwencjami uniwersalności L. N. i z koniecznością stop- | potrzebną do wyposażenia fortyfikacji przeciw napaści, do 
niowania zobowiązań wzajemnej pomocy. Projekt prze- | dyspozycji Ligi Narodów, celem oddania państwu napa- 
widuje szereg kręgów, z których najszerszy Obejmuje | dniętemu, 
wszystkie narody, uzupełniając pakt Kellogga w duchu Anglja nie jest więc objęta zasadniczemi propozycjami 
propozycyj Stimsona, t. |. przez pozbawienie państw, pro- | planu francuskiego. 
wadzących wojnę wbrew temu paktowi wszelkiej pomocy Po exposć Paul-Boncoura prezydjum przedyskutowało 
ekonomicznej, czyli przez zniesienie neutralności. Pakty | zagadnienie kontroli zbrojeń, Delegat sowiecki żądał naj- 
L. N .i locarneński nie mają być zmienione; jedynie stwo- | Ściślejszej kontroli, poparty tym razem tak przez Francje, 
rzona ma być inna atmosfera przez zapewnienie stosowa- | jak i przez Włochy. Delegat sowiecki oświadczył, że te 
"nia paktu, w szczególności art. 16, przewidującego sankcje | propozycje stanowią część całego projektu sowieckiego i 
„przeciw napastnikowi. Najwęższym kręgiem byłyby pro- |nie mogą być zeń wyłączone. Delegat włoski żądał 
. jekty wzajemnej pomocy, w szczególności pakt narodów | ustalenia odpowiedzialności państwa oskarżającego za za- 
europejskich kontynentalnych. W pakcie tym figurowały= | rzuty, powodujące śledztwo na miejscu. 
by zobowiązania co do redukcji zbrojeń; jedynemi siłami + * 
stałemi, należącemi do kontrahentów byłyby silnie zre- 
dukowane siły, oddane do dyspozycji Ligi Narodów. Zre- „Osservatore Romano“ ogłasza artykuł wstępny hr. 
alizowanie projektu Hoovera jest trudne z powodu nie- della Torre, który przypomina, że nota papieża Benedy- 
możności porównania sił zbrojnych różnych krajów. Ko- kta XV z r. 1915 wskazuje cztery drogi utrzymania po- 
nieczne jest zrównanie typu armji w państwach konty- 
nentalnych Europy. Ponieważ armje zawodowe bardziej rozbrojenie militarne, wreszcie arbitraż, bez którego roz- 
nadają się do agresji, niż armje o krótkiej powszechnej brojenie byłoby szaleństwem, a który bezwzględnie powi- 
służbie wojskowej, należy zgenerallzować ten ostatni sy-|nien być zabezpieczony sankcjami, opartemi na solidarno- 
stem, co będzie gwarancją przeciw wojnie, W tym wy-|Ści międzynarodowej. 


Zaburzenia na tle strajku tramwajarzy 


Likwidacja strajku berlińskiego me powiodła slie. Niezależne związki zawodowe, pozostające pod wpły- 
Tłum mie dopuścił do uruchomienia tramwajów i autobu- | wami socjal-demokratów, uwzględniając decyzję sędziego 
" sów, obrzucając policję gradem kamieni i strzałów. Na |Toziemczego, wypowiedziały się za natychmiastowem za- 
przedmieściach ustawłono w kilku miejscach barykady. |Kończeniem strajku, natomiast opozycja rewolucyjna hl- 
Policja kilkakrotnie użyła broni, Jest wielu zabitych I ran- tlerowska i komunistyczna postanowiły solidarnie konty- 
nych. Nieliczne wozy, które wyruszyły na miasto, pod "uować akcję strajkową. Z pośród 21 tysięcy pracowni- 
osłoną policji, były ostrzeliwane. Strajkujący rozkręcałi KÓW miejskich środków komunikacyjnych zgłosiło się do 


>i at i „4 pracy zaledwie 1.500. Wobec grożącej redukcji płac w 
chodów gy pac w 3 ekaw zy cg pk TN |gazowniach zarządzono tam głosowanie nad przystąpie- 


|niem do strajku. ` 


LJ 


WATYKAN fanie do Francji jako przyczynę masowego lokowania ka- 

ZWOŁANIE KONSYSTORZA. Wbrew powtarzającym pitałów zagranicznych w jej bankach. Wobec przewyż- 

się pogłoskom o zwołaniu konsystorza na zbliżające się szenia obiegu banknotów przez zapas złota walucie dziś 

Boże Narodzenie, nastąpi to dopiero w maju roku przy- | nie grozi Żadne niebezpieczeństwo. Natomiast zagrożona 

jest równowaga budżetu. Odrzucając politykę pożyczek, 

FRANCJA jako inflacyiną, żądał on Ścisłych oszczędności i reformy 

NA KONGRESIE RADYKAŁÓW w Tuluzie b. min.| podatkowej (m. in. podatku obrotowego) w celu złagodze- 
Bonnet przedstawił sytuację łinansową, podkreślając zau- | nla tiskallzmu w interesie wzmożenła obrotów, } 


z O E 


szłego. 


nym, — dodajmy, że i pożądanym, — gdyż naj-| żeli ma być kulturą, łączy się z pionem ducha, —]|. 


bardziej odpowiada zasadniczemu zadaniu kul-|w przeciwnym razie jest niczem: maniery, poza, 


koju: rozbrojenie moralne, podporządkowanie siły prawu, ' 


tury: uzupełniać i poszerzać ludzką naturę. Każ- 
da grupa wnosi do wspólnego skarbca CoŚ nowe- 
go. Gdzież jest taksator, któryby umiał rzetel- 
nie ocenić wartość poszczególnych udziałów? 
W swoim czasie Śląsk i Czechy przyjęły formy 
kultury najeźdcy, uznanej za wyższą. A dziś 
obie społeczności odrodziły się na mocy wiernie 
przechowanych pierwiastków własnej kultury, 
która pod niejednym względem okazała się wyż- 
szą od kultury najeźdźcy. 


Podnoszone stale zagadnienie — czy nasza 
kultura jest wschodnia czy zachodnia — wyda- 
je mi się jałowem. Znajdując się na granicy 
dwóch światów, mamy zapewne w sobie pier- 
wiastki obu, — ale kultura nasza może być tylko 
naszą, t. j. płynącą z głębi naszej duszy. Poży- 
czyć od obcych można chyba formę kapelusza, 
już ustrój społeczny może pasować całkiem źle. 
a kultura wogóle wcale się do pożyczki nie na- 
daje. FHitlerowiec, który włoży kolorową koszu- 
lẹ i podniesie rękę do góry, — nie stanie się 
włoskim faszystą. 

Poruszyłem tak obszerną dziedzinę, że ją 
zamknąć trzeba coprędzej, inaczej w faktach tu 
napotykanych grzebać się można bez końca — 
wszystkie zresztą potwierdzą moją tezę. 


Jeszcze tylko jedna uwaga z dziedziny kul- 
tury towarzyskiej, t. zw. dobrego wychowania. 
Zamieszanie tu nie mniejsze. niż w innych dzię- 
dzinach kultury, — gdyż brak wychowania jest 
ostatnim z braków, do którego się ludzie przy- 
znają. Mamy zatem ludzi dobrze wychowanych 
w nadmiarze. Jednakże kultura towarzyska, je- 


jt zw. dystynkcja, — a coraz wygląda kosmata 
| natura. Dystynkcja — znaczy wyróżnianie się, — 
a wyróżnianie się stoi bardzo daleko od dobrego 
wychowania. 


Muszę wyznać, że istotę dobrego wychowa- 
nia odsłoniła mi osoba, która sama znała jeszcze 
ludzi dobrze wychowanych i zachowała ich w 
pamięci. Powiedziała mi: „Dobre wychowanie? 
Ależ to poprostu życzliwość dla ludzi*. Przy- 
jąłem to zrazu za głos kompetencji, — zanim 
sam nie zrozumiałem, że lepszego określenia 
znaleźć nie można. 


Dobre wychowanie to prostota, naturalność 
i tak, — czyli umiejętność wychodzenia z ludź- 
imi, — a tu nieomylnym doradcą jest stosunek 
życzliwy. Możnaby powiedzieć, że o życzliwość 
trudno, czasem bardzo trudno. Całkiem słu- 
sznie — i o dobre wychowanie także trudno. 


| W rezultacie wszystkich naszych wywodów 
przyznać musimy, że kultura ze względu na zà- 
mierzenia i nieograniczone możliwości jest naj- 
większem bogactwem tej ziemi, — ze względu 
na osiągnięte wyniki jest skromnym, nawet 
'nieuchwytnem dorobkiem. Wobec astronomicz- 
| nych odległości. jakie dzielą nas jeszcze od pełni 
kultury, różnice między nami tak maleją, że za- 
miast wywyższać się jedni przed drugimi może 
słuszniejby było przyznać, że wszyscy jesteśmy 
ubodzy duchem i, że kultura nasza wymaga 
wielu jeszcze wysiłków i rekordów — w całej 
obszernej skali — od sprawności ruchów, bo i te 
potrzebne, ale aż do rekordów poświęcenia. 


Bronisław Komierowski 


Kilku deputowanych zażądało wprowadzenia dyscy» 
piłny partyjnej przy głosowaniach i krytykowało obsadze-= 
nie wielu ważnych stanowisk w parlamencie m, in. samej 
prezesury izby przez deputowanych z poza grona najllcz- 
niejszego stronnictwa. W rezultacie, po oświadczeniu 
premiera Herriota o konieczności dymisji rządu w razie 
utraty zaufania własnej partji, odrzucono wniosek o wpro- 
wadzenie automatycznej dyscypliny przy głosowaniach 
nad zaufaniem do rządu. 

ROSYJSKIEGO 'BOJOWCA KOMUNISTYCZNEGO 
Dawida Reczyńskiego, który był współpracownikiem 
„Humanite'* pod pseudonimem Serveta, aresztowano w Pa- 
ryżu. Reczyński, poszukiwany przez policję, nie miał sta- 
łego miejsca zamieszkania, występował ciągle pod przy- 
branemi nazwiskami, był w posiadaniu szeregu fałszywych 
dokumentów, m. in. wojskowej książeczki francuskiej, Pod 
nazwiskiem Serveta Ścigany był przez władze sądowe za 
podburzanie żołnierzy do nieposłuszeństwa. Reczyński 
przebywał przez pewien czas w Moskwie, gdzie otrzymał 
polecenie sprawdzania politycznego klerunku artykułów, 
ogłaszanych przez francuską partię komunistyczną. ` 


NIEMCY . 


KANCLERZ VON PAPEN ZAAPELOWAŁ DO HITLE- 
RA przez radjo z wyrzutami, że mimo poparcia, jakiego 
rząd obecny udzielił partji narodowo-socjalistycznej w po» 
przedniej kampanji wyborczej, sprzeniewierzyła się ona 
w krytycznym momencie hastu koncentracji narodowej. 
Jeżeli Hitler — oświadczył v. Papen — chce iść w jednym 
szeregu z wielkim obozem narodowo-niemieckim, to nie. 
wolno mu osłabiać stanowiska rządu, walczącego o rów» 
|nouprawnienie | suwerenność narodu przez zadawanie mu 
ciosów w plecy. „Czy nie chcecie wreszcie przyłączyć się 
do współpracy nad odbudową narodu, czy nie chcecie sta- 
nąć w naszych szeregach w walce przełomowej o suwe- 
renność Niemiec, Oto jest historyczne pytanie, z którem 
zwracam się przedewszystkiem do wielkiego narodowego 
ruchu wolnościowego dzisiejszych Niemiec* — zakończył 
v. Papen. Mowa ta uważana jest za pewnego rodzaju ofer- 
tę, po której to ofercie oczekiwać należy daleko idących 
ustępstw za cenę poparcia gabinetu prezydjalnego przez 
Hitlera. Jest to sensacja dnia w Berlinie. 


JUGOSŁĄWJA 


PRZESILENIE RZĄDOWE. Po naradach z przewo- 
dniczącymmi izb i prezesem grupy parlamentarnej demo- 
kracji radykalno-chłopskiej, król powierzył misję tworze- 
nia rządu dotychczasowemu premierowi, p. Srskiczowi. 


| _JRLANDJA  . „5 

. OPUBLIKOWANIE BIAŁEJ KSIĘGI, wszechstronnie 
objaśniającej istotę zatargu finansowego z Wielką Bryta- 
nją, ma na celu. całkowite usprawiedliwienie zajętego 
przez Wolne Państwo stanowiska, : 

Umiarkowany „Irish Independent". dochodzi. do wnio. 

sku, że rokowania ograniczyły się do prostego zaprzecze« 
nia słuszności przeciwnika, a nie postarały się o 
dzenie do porozumienia. 


Pro-brytyjski „Irish Times“ całą winę za niepowodze« 


doprowa* 


|nie rokowań składa bezapelacyjnie na prez. de Valerę i 


w czarnych barwach maluje przyszłość kraju, przepowia- 
dając katastrofalne skutki dalszych represyj celnych ze 
strony Wielkiej Brytanii. 


HISZPANIA 


ŚWIĘTOKRADZTWA „REPUBLIKAŃSKIE*. W ostat- 
nich czasach zdarzyło się kilka wypadków podpałania kos 
ściołów. W ciągu roku spalono lub zdemólowano w Hisz= 
pańji 131 świątyń. b: 


STANY ZJEDNOCZONE 


MARSZ ROLNIKÓW NA WASZYNGTON nastąpić ma 
5 grudnia, Będzie to wielka manifestacja na rzecz podnie* 
slenia cen produktów rolniczych, Rząd bardziej się oba- 
wia tego ruchu, aniżeli swego czasu słynnego marszu t. 
zw. „weteranów“. 
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-BARBARZYŃSKA LITERATURA 


„DZIEŃ POLSKI“, 56 listopada 1932 r. Nr. 306/307 


wyzwisko, co trzecie, to brudna obelga, co czwarte, to 0- 
hydny termin ulicznego argotu! Przytem to sarmackie lu. 


Jakaż — zdaniem Wildeʻa — jest różnica między lite- dzłwa sztuka: wzruszeń wyższego rzędu, Bo czytelnictwo /bowanie się w zwrotach į powiedzonkach skatologicznych, 


raturą a dziennikarstwem? Czasopism nie można czytać, a barbarzyńców i plebsu, czytelnictwo Marczyńskich, Za- |"a CO już u nas kiedyś zwracał uwagę Boy, Cui bono? 
|rzyckich, Romańskich, to nie jest literatura, to nie jest Czy ci ludzie naprawdę w ten sposób tylko potrafią roz- 


literatury się nie czyta. 


Powszechnie zwraca się ostatnio u nas uwagę na upa- Sztuka, A tych książeczek właśnie drukuje się u nas bez 
dek literatury. Niedołęstwo myśli, niechlujność stylu — oto liku. 


zasadnicze cechy dzisiejszego piśmiennictwa — zarówno 
w literaturze, jak i w publicystyce, Pisarze przestali nad 


sobą pracować, Nie uczą się. Nie pojmują, że sztuka w. 


pewnym sensie jest także rzemiosłem: wymaga mozolnej, 
uporczywej pracy dla doskonalenia myśli 


„mawiać!? Nadużywanie niektórych słów, całkiem nieuza- 
sadnione. Np. „dziwka“, Mógł Boy po raz pierwszy użyć 
5i + i% tego wyrazu i mógł nawet procesować się o niego w obro- 

r nłe prawa autorskiego, Ale czyż stąd wniosek, żeby to 
Jako przykład tego fatalnego smaku literackiego, niech | słówko skwapliwie włączać do „skarbnicy* języka i postu- 


|posłużą ostatnie powieści, które mi nadesłano. Obie książ- giwać się niem ustawicznie į bez widocznej potrzeby?! 


i techniki, Ubo. Xi sa literackiemi debłutami młodych pisarzów *). Obie od. 


Osądźcie sami o stylu z kilku fragmentów. Oto np. jak 


"lewania godny upadek intelektualny większości naszych twarzają Środowiska kulturalne — literatów i artystów, | wyraża się intelektualny literat o kobiecie, którą kocha: 


pisarzów, daje się przedewszystkiem we znaki czytelnikom. |t4k zwanej cyganerji W płerwszej porusza autor t. zw. 


Dochodzi do tego, że dziś literatury u nas prawie się nie 
czyta. j 

Mówi się dużo o kryzysie w księgarstwie, ale warto 
zastanowić się, czy nie ponoszą w tem również winy pisa- 
rze, Matthew Arnold, jeden z najwybitniejszych humani- 


stów brytyjskich, autor głośnych prac „Culture and Anar- | 
| 
jktóry sam zdawał się być mocno zażenowany tą lekturą. 


chy“ oraz „Literature and Dogma”, podzielił kiedyś swych 
współziomków na trzy kategorie: barbarzyńców, filistrów 
i plebs.. Niewątpliwie, surowo obszedł. się z Anglosasam, 
którzy jednak przecież wydali Szekspira, Browninga, Dic- 
kensa, a ostatnio Shawa i Russella. 


Barbarzyńcy, filistrzy į plebs.. Kiedy słę czyta współ. 
czesne powieści polskie, doznaje się smutnego przeświad- 
czenia, że słowa te mogą się odnosić do nas. Jakiż niski 
poziom intelektualny bije z tych wątłych stroniczek! Jakaż 
niemrawość myśli uderza z nich! I — styl, styl! Niechluj” 
ny, nieopanowany, niedołężny, przesadny albo prostacki, 
makaroniczny albo znów pełen jakiegoś argotu, wziętego z 
ulicy... Metaforę, która jest syntezą ekspresji literackiej i 


błyskotliwym a rozumnym wynikiem skojarzeń logicznych, 
zastąpiła przenośnia dziwaczna, pretensjonalna, niedorzecz. 
na, pusta, jak mydlana bańka, Okres retoryczny, wymaga- 
jacy żmudnego procesu myślowego, ustąpił miejsca lada- 
jakiemu 1 łatwemu stylowi telegraficznemu, mającemu po- 


zory — tylko niestety, pozory — zwięzłości, Na cóż się 
zdała szkolna lektura klasyków, Kochanowskiego, Reja, 
Szymonowicza, Modrzewskiego, Orzechowskiego! Jaką 


korzyść wynosi dziś literatura z obcowania z tymi, którzy 
maja jej służyć za przykład, za wzór, godny naśladownic- 
twa? 

Zanik dobrego smaku we współczesneł powieści pol. 
skiej jest objawem niepokojącym i niebezpiecznym, Mimo= 
woli nasuwa się pytanie, jakie kwalifkacje mają ci ludzie, 
którzy piszą książki, niosą je do wydawcy, aby karmić te- 
mj elukubratami ogłupiałą pubłłczność, Czy mają talent+— 
to po pierwsze, Czy maja wiedzę — to po drugie. Czy ma- 
ją wosółe coś do powiedzenia?... À 

Z profesji krytyka literackiego wynika obowiązek czy* 
tania tych stosów makulatury, jaką codzień nadsyłałją wy- 
dawcy lub autorowie, Więc — zdawałoby słę — nie jest 


„I poszła. Haha!! — Miło jej jest, że on ją kocha! 
Ten ton. Tusz, spacery. Bydlę, bydlę, głupia, nędzna 
dziwka“. 


Albo taki oto przykład rozmowy matki z synem: 


„— Mieciek, mówię ci, umyj nogi, bo jak pamię_ 
tam, to iuż dwa tygodnie nie myłeś. 

„— Co matka tam pamięta, dwa tygodnie, a już!-— 
matka sobie zapisuje? 

„— Zapisuje czy nie zapisuje, 
chociaż raz przy niedzieli. 

„— Nie umyję, w d...e mam, będę się chlapał nie-. 
wiadomo po jaką cholerę! 

„— Skarpetki się przez to niszczą. Mówię ci po 
dobroci, umyj te brudne giry. 


kompleks Edypa. Mały chłopak doznaje podniet erotycz= 
nych z rodzoną matką, Pamiętam wieczór autorski, na 
którym literat ów czytał fragment mającej się ukazać po- 
wieści, Opowiadanie — w formie pamiętnika, w pierwszej 
osobie — wywarło na mnie tak odpychające wrażenie, że 
nie doczekawszy końca, widzłałem się zmuszonym opuścić 
salę. Jak brutalnie į odpychająco brzmiały słowa autora, 
Odrzućmy na bok pruderję, Nie chodzi w danym razie © ale umyj kulasy 
sam temat, tylko właśnie o to ujęcie kwestji, o styl. Pitl- 
grilli jest cynik, ale Pitigrilli ma równocześnie humor, a 
nierzadko niepospolitym operuje paradoksem (wzorowa- 
nym zresztą na Wiłde'm, Balzacu į La Rochefoucauld), W 
„Spowiedzi Piotra“, gdyż taki tytuł nosi ów fragment, tego i ; , 
wszystkiego nie mamy. Znajdujemy jeno symplicystyczny, „— G..o, niech się matka odczepi, Ani mi się śni! 
naiwny „opis“. Oto styl współczesnej polskiej powieści! Czytelnika 

Druga powieść — również debiut młodego prozaika. |cgarnia niesmak, obrzydzenie į wstręt, Czy ten język „do- 
Pomijając już fakt, że książka zawiera nieprzyzwoite į nie. | sadny", „jędrny”* ma być jakąś analizą psychologiczną bo» 
dopuszczalne pamflety na współczesnych literatów i poe- | haterów? Czy jest niezbędny dla podkreślenia ubóstwa ich 
tów polskich (Kaden Bandrowski, „Szczapiej”, „Tamwim”, |kultury? Jeśli tak jest, jakże słabe, mizerne są sposoby 
„Dr. Bove‘), że autor pozwala sobłe w niej na niesmaczne, |techntki pisarskiej! 
uszczypliwe | odrobine megalomańskie wycieczki pod adre- Zachodzi teraz pytanie, jacy to ludzie kwalifikują do 
sem wybitnych współczesnych pisarzów — książka ieSt | druku te niedorzeczne i trywialne brednie? Jakie tu decy= 
przykładem owej zneurastenizowanej łmpotencji, na którą | duje kryterjum? 
zdaje się cierpieć większość naszych młodych ludzi pióra. Należałoby, aby związki literackie wejrzały trochę w 

Cóż tam wyrablaią takiego bohaterowie obu powieści? | sprawę wydawnictw, Dobrzeby było, gdyby przy boku 
Zapijają się na śmierć alkoholem, gwałcą kobiety, przesia- | każdego wydawcy stał jakiś delegat stowarzyszenia tite. 
duią po całych dniach-w Ziemłańskiej (ach, ta Ziemiańska! | rackiego, jakiś rozumny, objektywny i uczciwy krytyk, 
Jak nędznie wygląda w porównaniu z „Jamą Michaliko- | któryby postawił veto przeciwko wydawaniu rzeczy Szk0- 
wą”. Niema teraz powieści bez „Ziemiańskiej". Czy to re- | dliwych, grafomańskich lub bezwartościowych. 
klamowy dług naszych literatów wobec p. Albrechta?). W przeciwnym bowiem razie dalej będzie się działo 
Jakto — i tyle? Tyle į nic więcej. „Bohaterowie“ dławią to samo q każdy „pisarz” wydrukuje wszystkie bz ew, sody 
się poczuciem własnej bezsiły, złorzeczą społeczeństwu, kie mu przyjdą do-głowy, tak;iak to mówi o sobie j wa . 
aso ary aś sing jie ma wg oki bohaterów omawianej powieści: 

rady, choruią nagminnie na „impotentia virilis psy a” 
tica“, na delirium tremens, na neurastenję, na elephantiasis „Nie mam swa żak I, co mi się tam w mózgu uro- 
dzi, to hajda na papłer", 


potwornie rozdętej, bezpłodnej ambicji... | Mocny Boże. strach śleć też si 
À i y e, strach pomyśleć, co też się w tych móz- 
A język, jakim mówią! Poprostu wierzyć się nie chce, gach może jeszcze urodzić"... 


że to środowisko ludzi kulturalnych, inteligentnych, inte- 
lektualistów (hehe — jak powiada Przybyszewski). Roz- 
mowy ich przypominałą jakiś obrzydliwy żargon ulicznie, 


E. M, SCHUMMER. 
MEETS ZEW YYY ZO RCIE OEE E IET POTE 


znów tak źle z tym kryzysem literackim. Drukuje się 1 to opryszków, chamów. Co drugie słowo u nich, to plugawe | 


drukułe obficie. Więc czytelnictwo nie upada, Niestety, 


doznaje się obaw, że taka „literatura“ dobija będące w, 


agonii czytelnictwo. Mam na myśli, oczywiście, tych, któ- 
rzy w literaturze szukają tego, co im dać powinna praw* 


*) Autor niniejszego nie HABA za wskazane NER, Składaicie ; ofiary Aj budowę 
sobie trudu wymienienia tytułów powieści, nazwisk "o. gmachu dla Bibljoteki Jagiellońskiej 


rów i wydawniczej firmy, 


| EEEE EE EEEE GEE GÓRE AEGEE GG OGG GG OG 


> H ((' sióstr 1 braci Elżbiety, nie chce ani słyszeć o związku 
„Jak SIĘ kochano przed sfl laty | swej córki z poetą (pomimo jego sławy), co zmusza Osta- 
tecznie młodą i kochającą się parę do kryjomego zawar- 
Książka pod tym tytułem przedstawia zobrazowane cja ślubu i kryjomego wyjazdu przez Paryż, do Pizy, a 
dzieje miłości dwojga ludzi wielkiego talentu: Elżbiety następnie do Florencji, gdzie najpiękniejsza już nie sielan- 
(z domu Barret) Browning i Roberta Browning, lei Mę- ką miłosna, tak częsta w owych czasach, lecz istna z nie- 
ża, — słynnej poetki angielskiej i słynnego poety angiel- ba ściągnięta pełna ekstazy historja empirejska, rozwija 
skiego z połowy przeszłego stulecia, nie ustępujących (się i trwa szczęśliwie przez kilka lat i po przez ciąg róż- 
sobię w -polocie i subtelności uczuć poetyckich, ludzi, | nych kofel Tok zewnętrznego życia. 
czczonych do dzisiaj w Anglji i stanowiących przedmiot Przy boku swego „Bra“ (tak nazywa Roberta), El- 
zajęcia i studjów miłośników całego świata, żbieta odzyskuje nawet na jakiś czas zdrowie, udziela się 
Napisała tę książkę włoszka, czyli, jak dzisiaj chcą, hołdującemu jej towarzystwu, rodzi wreszcie pięknego 
itałka, pani Giorgia Pisano, i uczyniła to w sposób bardzo | synka, którego rodzice w miłości i kulturze poezji wy- 
ujmujący i pełen prostoty, na mocy listów pozostałych | chowują. 
tej kochającej się niemal nadziemsko pary; przełożyła ją Ale wszelki raj nie długo trwa, Gdy wrócili, wciąż 
zaś na polski, z należnym pietyzmem i powołaniem, znana | niezwykle zakochani w sobie, do Anglji, i starają się ująć 
poetka i literatka, p. Zuzanna Rabska, miłośniczka starych, | starego 1 zakamieniałego Barreta, ów przesyła córce paczkę 
stylowych i pełnych uroku rzeczy. nierozpieczętowywanych przez szereg lat jej listów, z któ- 
Bohaterka książki, Elżbieta (zwana przez Roberta |rych część była nawet z żałobną obwódką na kopercie 
„Ba”) była przez całe życie chorowita — istny kwiat cie- | (wskutek śmierci w tym czasie ojca Roberta). 
plarniany, delikatny, wrażliwy na najdrobniejszy podmuch. Wkrótce jednak despotyczny starzec umiera, umiera 
W młodości, żyjąc życiem przeczulonem, poczęła pisać również ukochana przyjaciółka Elżbiety. Elżbieta znów 
poezje, które zwróciły na siebie uwagę ogółu angielskie- | zapada na zdrowiu, z którem lekarze nie mogą sobie dać 
go wytwornością i delikatnością tonów uczuciowych, a|rądy (duszności, nerwowe osłabienie itd.). Zapomniałem 
zwłaszcza zwróciły uwagę Znanego już podówczas mło- | dodać, że w trakcie apogeum miłości niezwykłej pary, 
dego poety-romantyka, Roberta Browninga, który, rzec | Elżbieta pisze, zrazu nawet pokryjomu przed mężem, potem 


można Śmiało, zakochał się „na miewidziane* w poetce | drukuje w książce szereg sonetów miłosnych, które były 


właśnie przez jej utwory, z nich duszę jej piękną, eterycz- wyrazem jej miłości do Roberta, które jednak symuluje, 
ną, niemal nadziemską, namacalnie, wzorem poetów, po- jako przekład z portugalskiego poematów miłosnych Ka- 
jąwszy i uwielbiwszy. Poczynają pisać do siebie, jeszcze tarzyny do Camoensa. 


sty, do dzisiaj będące perłami w tego rodzaju epistolarnej tworząc jej sławę nieśmiertelną, do dziś jeszcze nie stra- 

literaturze (coś w rodzaju listów miłosnych naszego ks. ciły poetyckiego uroku, jak nie straciło go, np. nasze 

Szandlerowskiego, tylko bardziej uniebione), |„W Szwajcarji* Słowackiego. Robert, umierając, każe 
Ojciec Elżbiety, tyran okrutny -w licznej rodzinie je sobie włożyć do trumny. 


3 Krytyka i ogół podejmuje je en- , 
nie znając się, prześliczne, pełne niebiańskich uniesień li- tuzjastycznie, choć poznaje się na symulacji. Sonety te, 


Wyczerpana wreszcie wrażeniami życia, umiera, jak 
piękny 1 czysty kwiat, w ramionach ukochanego Roberta, 

Oto jak kreśli stroskany mąż przebieg ostatnich chwil 
swej ukochanej żony (w liście do przyjaciółki): 

„Patrzałem wówczas na coś, co zostanie wyryte w 
mem sercu aż do dnia, w którym połączymy się na wie- 
kì i ujrzałem w jej oczach tak wyraźnie, jak dotąd ni- 
gdy, idealny obraz jej miłości. Gdy przytuliła głowę do 
mego ramienia, twarz jej, podobną do twarzyczki małej 
dziewczynki, rozświetlił anielski uśmiech. Po kilku mi 
nutach skonała w moich objęciach., bez cierpień, bez 
wstrząsów, bez Świadomości, że to jest rozłąka! Bóg ją 
zabrał, tak jak się podnosi dziecko z niewygodnego łó- 
żeczka w ciemnym pokoju i wynosi się je na światło. 
Niech się dzieje wola Jezo!.. Ostatnie jej słowa, gdy ją 
spytałem, jak się czuje, były: „Cud“! 

Inne czasy — inni ludzie! 


Takie dzieje miłości w rozwoju dość szczegółowym 
ludzi i stosunków, kreśli w sposób zwarty į sumienny pię- 
kna książka pani Pisano, która dla dzisiejszego trybu uczuć 
jest w takim stosunku, jak storczyk cieplarniany do po- 
krzywy, lub jak chociażby... krynolina do samochodu, Ale 
przeczytanie jej jest jak pobyt chwilowy w przedsionku 
bazy w które już się dziś nie wierzy, i najczystszych 
i aspiracyj człowieka, lub jak odmładzająca kąpiel różana. 
Powiew miłości i urzeczywistnionego ideału do dziś 
przypływa wonnie z tej zaczarowanej krainy, jako — 
wyjątkowe zresztą — świadectwo tego, jak się kochano 
przed stu laty. Tłumaczce należy się poklask za wybór 
tej książki i piękne jej przyswojenie naszej literaturze. 
Książka wydrukowana starannie i ozdobiona modnemi 
dziś drzeworytami... w cynkografji, z rysunków dosyć 
udatnych p, Bobińskiego. Wydawnictwo tow, „Bluszcz“, 
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Z LITERATURY I SZTUKI 


ŚMIERĆ ZNANEGO POLSKIEGO MALARZA 


W ubiegłym tygodniu zmarł w Paryżu znany malarz 
polski, Tadeusz Makowski, w wieku lat 49. Zmarły był 
wychowankiem Krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych. 
Obraz jego „Dzieci przed szkołą“ zakupiony został w ze- 
szłym roku do Muzeum Narodowego w Warszawie. 


NOWI NIEŚMIERTELNI 

W końcu listopada odbędzie się uroczyste przyjęcie 
do Akademii Francuskiej dwuch nowych członków: Pierre 
Benoit i Henri de Regnićr, zaś w ostatnich dniach grudnia 
akademia przystąpi do wyboru nowego „nieśmiertelnego“, 
który zajmie fotel, opróżniony przez zgon René Bazina. 
Najpoważniejszym kandydatem na nowego członka jest 
p. Lenótre, znany historyk. 


WYSTAWA DZIEŁ GUSTAWA DORE 
W jednem z berlińskich muzeów zorganizowano wy- 
stawę rysunków Gustawa Doré, urządzoną z okazji stu- 
letniej rocznicy narodzin wielkiego artysty. 


OPERA „QUO VADIS“ 
Niemiecki kompozytor Fryderyk N. Schusser napisał 
operę według „Quo Vadis“ Sienkiewicza. Operę tę przy- 
jęła krytyka nader przychylnie. 


ODZNACZENIE SŁYNNEJ PIEŚNIARKI 

Francuski ministetr oświaty de Monzie, udekorował 
słynną diseusę, Yvettę Guilbert, krzyżem Legii Honoro- 
nej. Yvette, znana ze swego złośliwego dowcipu, przy 
tej okazji odpowiedziała ministrowi, czyniąc aluzję do 
spóźnionego nieco odznaczenia: „Jestem szczęśliwa, że 
na odznaczenie to musiałam czekać tak długo. Dziś pierś 
moja jest już dość mocna, aby dźwignąć ten krzyż". 


SZTUKA: SHAWA WYGWIZDANA W BERLINIE 


Premiera sztuki Bernarda Shawa „Zbyt prawdziwe, 
aby było dobre* wystawiona w jednym z teatrów berliń- 
skich, spotkała się z dość chłodnem przyjęciem. Część 
publiczności zaczęła gwizdać, a następnie w czasie przed- 
stawienia opuściła teatr. 


CHRISTOPHER WREN 
Anglia obchodzi obecnie niezwykle uroczyście trzech- 


„DZIEŃ POLSKI", 5% listopada 1932 r. 7 


Klęska... urodzaju i sposoby walki z nią 


Przez szereg dziesiątków lat spotykaliśmy się wśród |--W guspoiergo świata antycznego tej formy marno- 
wielu najróżnorodniejszych klęsk — z klęską nieurodzaju trawstwa nie spotykamy, co tłumaczy się stałym wów- 
powodującą w konsekwencji brak żywności — zgłody, |czas zjawiskiem niedoboru wszelkich produktów. 
bądź niedomaganiu w aprowidowaniu 1 zaspokojeniu pe- To samo w większym jeszcze stopniu odnosi się do 
wnej gałęzi zapotrzebowań. średniowiecza. 


Stały i wzrastający ustawicznie przyrost ludności Dopiero koniec XV wieku zapoznał Europę z klęską 
nasuwał nawet ekonomistom XIX wieku obawy, iż ludz- nadmiaru, w tym okresie rozpoczyna się ogromny dówóz 
kość dojdzie w pewnej chwili do takiego stanu liczebnego, | drogą morską produktów takich jak korzenie, przedewszy= 
że nie wystarczy dla niej żywności nawet przy zużytk0- stkiem pieprz, Imbir, gałka muszkatułowa, następnie ka- 
waniu wszystkich nadających się do uprawy gruntów, |wą, cukier. Rychło dowóz ten przewyższać począł ro- 
ponieważ zwiększanie się ludności będzić następowało , Wówczas odgrywająca w tym 


è 


szybciej, niż wzrost produkcji. 

Rzeczywistość wykazała niesłuszność tych obaw: 
wobec wielkiego postępu techniki we wszystkich gałę- 
ziach wytwórczości. znaleźliśmy się w sytuacji krańcowo 
różnej niż ta, którą przewidywali ekonomiści z Malthusem 
na czele, a tak bolesną klęską nieurodzaju zastąpiła klę- 
ska... urodzaju, , 

Zamiast więc dawnej akcji mającej na celu zapobie- 
ganie skutkom nieurodzaju, prowadzona jest walka z kon- 
sekwencjami nadprodukcji. Przykłady, jakie w tej wal- 
ce stosowane są metody, dają następujące depesze, które 
ukazały się w ostatnich tygodniach w pismach: 

KONSTANTYNOPOL: „Kongres tureckich handlarzy 
tytoniu postanowił spalić średnie i gorsze gatunki tyto- 
niu, celem utrzymania dotychczasowych cen. Tem sa- 
mem padnie ofiarą ognia kilkadziesiąt tysięcy centna- 
rów metrycznych tytoniu". | 

LIZBONA: „Portugalscy producenci wina postanowili 
zniszczyć ponad 45 milionów litrów pośledniejszego wi- 
|na, by dla zbytu lepszych gatunków win uzyskać lepsze 
| możliwości“, | 

_-WIEDEŃ: „Z Tokjo donoszą, że japońscy- hodowcy 
pereł zdecydowali się spalić 140.000 pereł, wartości 50.000 
dol., aby w ten sposób zapobiec spadkowi cen. Zniszcze- 
| nie tych pereł odbędzie się pod kontrolą izby handlowej 
'w Tokio".  , 
| Turcja, Portugalja i Japonja nie są odosobnione w 
'czynieniu w podobny sposób ofiar na ołtarzu bożka Kry- 
izysu, — Brazylja „walczy z nadproducją czyniąc z kawy 
użytek do opalania lokomotyw, bądź wytwarzania gazu 
| świetlnego. Jednakże i tak kawy jest zbyt wiele, Nie 
pomogły podatki od drzew kawowych, podatki dość wy= 
sokio, bo wynoszące w roku 1931 jeden miirejs od drze- 
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setną rocznicę urodzin Christopher Wrena, słynnego ar- Wa: w końcu tego roku, po zaspokojeniu konsumpcji świa» 
chitekta- angielskiego,” zwanego popularnie „człowiekiem, towej, nadmiar wyniósł 11 miljonów worków kawy, Prze- 
który wybudował Londyn“. Wren był twórcą katedry | prowadzono tranzakcje ze Stanami Zjednoczonemi, wy- 
św. Pawła i setki innych londyńskich kościołów. Po „mienłając kawę na pszenicę, zapłacono kawą za 11 wło- 
ogromnym pożarze, który w r. 1666 prawie że doszczętnie skich aeroplanów, — nadmiar zmalał nieznacznie. -To też 
zniszczył stolicę Anglii, Wren, z polecenia króla Karola II > okolicach Santos hurtownicy kawy zorganizowali pale- 
objął naczelne kierownictwa prac nad odbudową miasta. nie kawy, któremu podległo miljon sześćset tysięcy tego 


ODNALEZIENIE DWUCH OBRAZÓW GOYI 
W. klasztorze Escurial w Madrycie znaleziono dwa 


obrazy, które, jak ustalono, są pędzla znakomitego mala- 
rza hiszpańskiego, Goyi. Wartość znalezionych obrazów 


obliczają na trzy miliony pesetów. 


Ruch wydawniczy 


JÓZEF ST. CZARNECKI: Krach czy rozkwit, Inwek- 
tywy optymisty na tematy gospodarcze, str. 64. 

Autor znanej i rozgłośnej broszury „Zmysły na licyta- 
Ai“, wydał nową książkę, poświęconą bolączkom życia 
gospodarczego Polski, W dosadnych słowach į obrazach, 
popartych bardzo ciekawym, bogatym, sumiennie zebra- 
nym i oryginalnie zestawionym materiałem statystycznym. 
maluje autor stosunki gospodarcze u nas. Zagadnienie ka- 
pitału i kredytu, produkcji i pracy, przemysłu i hadlu, 
kwestje monopoli, podatków i ubezpieczeń, na ogólnem tle 
konstrukci; gospodarczej Polski, zostały tu podięte į meto- 
dycznie z wielką brawurą publicystyczną przeprowadzone. 
Autor nie sili się na żadne wyszukane recepty ekonomicz 
ne, apeluje poprostu do zdrowego rozsądku gospodarczego 
całego narodu. 

„Jesteśmy krajem bogatym — pisze autor na koficu 
książki — mamy ludność liczną i pracowitą, niezdemorali- 
zowaną. Jesteśmy narodem wielkich geniuszy myśli i wiel- 
kich talentów gospodarczych i technicznych. Taki naród 
nie powinien chyba utknąć bez ratunku w bagienku kryzy- 
su gospodarczego, Taki naród ma wszelkie dane. by po- 
stawić nad niem wielki most i przejść suchą stopą na twar- 
dy ląd dobrobytu. Na niezaprzeczonym fakcie naszej tę- 
żyzny narodowej i rozumu budujemy pewność lepszej 
przyszłości". i 
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znakomitego produktu — jednocześnie w okolicach Rio de 
Janeiro wrzucono do. morza około 500 tysięcy worków. 
Co najciekawsze, — znaleźli się ludzie, którzy zarobili na 
| tem znaczne fundusze: przedsiębiorcy podejmujący się 
jniszczenia kawy otrzymali 1 miljon. 400 tysięcy rejsów. 

| Wydawać się może, że jest to jakieś novum, że 
| genialna metoda palenia produktów jest wynalazkiem 
zrobionym w czasach dzisiejszych, Tymczasem — niema 
nic nowego pod słońcem; te praktyki dzisiejszego roz- 
zardjaszu światowego gospodarstwa społecznego są nieja- 
(ko nawróceniem do „instytucyj* bardzo starych, do 
|zwyczajów z okresu niemowlęctwa gospodarki nowożyt- 
nej. l 


| snące powoli spożycie. 


handlu główną rolę Holenderska Kompanja  Wschodnio- 
Indyjska przedsięwzięła szereg ostrych ośrodków prze» 
ciwko nadprodukcji: rozpoczęto od zniszczenia drzew 
muszkatułowych na wschodnio-indyjskim archipelagu za 
wyjątkiem paru wysp. Podobnież skoncentrowano upra- 
wę gwoździków na wyspie Tidore, przyczem gubernator 
tamtejszy twierdził podobno, że cały świat w tych roz- 
miarach, w jakich go Bóg stworzył, nie może zużyć ponad 
250 .kg. gwoździków rocznie. (Roczna produkcja tego k0a 
rzenia przed wojną wynosiła około 1 miljona kg.), Rów- 
nież i uprawę drzew gwoździkowych ograniczono do 
dwóch wysp. Pod koniec XVIII stulecia plantacje te ZO- 
stały zniszczone, a na ich miejsce założono nowe na Ma- 
lajskim półwyspie. Lecz i to nie odniosło pożądanego 
rezultatu: gromadziły się w składach nowe zapasy i trze- 
ba było nadal niszczyć znaczną część sprowadzanych .do 
Holandji korzeni, — palono więc cynamon, gwożździki, 
gałkę muszkatułową w takich. ilościach, że, jak opisują 
współcześni, rozkoszny zapach.tych specjałów używanych 
jako opał rozchodził się z amsterdamskiego portu na całe 
mile dokoła. Trzeba jednak przyznać, że marnotrawstwo 
to przynosiło przynajmniej skutek w postaci wzrostu dy- 
widendy Kompanji; wzrost kursu akcyj tego wielkiego 
przedsiębiorstwa doszedł do 1200%, 


Natomiast nawet takim sukcesem nie mogą poszczycić 
się Rosjanie, którzy od czasów Piotra Wielkiego zaczęli 
naśladować holenderskie. metody przy eksploatacji  bo- 
gactw -mórz północnych; .w końcu panowania tego mo- 
narchy na morzu Beringa odkryto nieznany. dotąd. rodzaj 
foki, t. zw. foki Stellera, od nazwiska jednego z wodzów 
wyprawy. Rozpoczęła się bezmyślna rzeź tych łagodnych 
stworzeń, w rezultacie ogromne ilości futer fokowych, jak 
podaje jedno ze źródeł — 800 tysięcy — trzeba było spa» 
liść w porcie Unalaszki. W ten sposób foka Stellera zo- 
stała wytępiona tak gruntownie, że obecnie nie wiemy na- 
wet dokładnie — jak wyglądała i czem się różniła Od in- 
nych gatunków fok. 


Analogicznie musiano postępować ze skórami zabija» 


nych na wybrzeżach Kamczatki i Ataski kotów morskich. . 


W końcu. wieku XIX stosowano niejednokrotnie nt- 
szczenie nadmiaru produkcji zboża w Ameryce Północe 
nej — praktyki te jednak nie przybrały większych roz- 
miarów, 

Dziś wysiłki ludzkości idą w kierunku znalezienia  in- 
nych sposobów walki z przesileniem, nie przez barbae 
rzyńskie niszczenie tych produktów, których jest nadmiar 
w jednym kraju, a brak w wielu innych. 


Mamy nadzieję, że wbrew praktyce chwili, wysiłkt 


te doprowadzą do racjonalnego zużytkówania 1 wymiany. 


wytworów, których brak odczuwają armie bezrobotnych 
i nędzarzy, hs 
; ; J. M. ŻYCKI 


Britge a szachy 


Wśród wszystkich rozrywek umysłowych, 
bridge zaimują zupełnie odrębne stanowisko 
względem swego rozpowszechnienia, jak i poziomu. W 
związku z kolosalnym wzrostem zainteresowania bridge'em 
lnie od rzeczy będzie przeprowadzić małe studjum porów- 
jnawcze pomiędzy nim a szachami, tym weteranem wśród 
wszystkich gier umysłowych, 

Obie gry mają cały szereg punktów styczności, Nieza- 
leżnie od zgoła odmiennej formy zewnętrznej, kryją one w 
sobie przedewszystkiem element walki o wyższem napię- 
ciu, niż każda inna gra umysłowa, z wyjątkiem może war- 
cabów.  ; EB ; 

Bridge w pierwszem swem stadjum, w licytacji, wpro- 
wadza walkę z namiętnością ludzką. W rozgrywce gracz 
znajduje się w dziedzinie abstrakcyjnych i symbolicznych 
znaków. Gra odbywa się poza przestrzenią i jest właści- 
wie szeregiem połączeń matematycznych, podobnych nieco 
może do tranzakcyj giełdowych. Jest to cecha zasadnicza, 
odróżniaiąca bridgea od szachów, które związane są z szą- 
chownicą,, sztuczną przestrzenią o zabarwieniu wybitnie 
geometrycznem. p tyś 

: Podczas grania partii szachów, nasza pamięć jest pra- 
wie bezczynna ze względu na to, iż wszystko — pozycia— 
znajduje się przed 'oczami. W bridge'u pamięć jest obcią- 
żona. 

' Po skończonej licytacji dobry bridge'ysta, powinien 
stworzyć sobi obraz przypuszczalnego rozkładu kart. Za 


szachy i 


podstawę służą odzywki partnerów oraz karty dziadka. inie mają innych cech wspólnych. 


Leży w tem największa trudność bridge'a. Zazwyczaj ie 


, zarówno pod | dna nawet nailepszy gracz nie wiele wie pozatem, gdzie 


znajdują się główne honory w jednym lub dwu kolorach i 
przypuszcza tylko, na podstawie teorii prawdopodobień- 
stwa, jak się ułożyły pozostałe. Wynika stąd, jż najbardziej 
błyskotliwa kombinacia składa się najwyżej z 13 ruchów 
o minimalnej ilości warjantów, zbudowanych na bardzo 
niepewnym gruncie. . LR 

. W szachach mamy do czynienia z odwrotnem zjawis= 
kiem. Budujemy partię na dłuższą metę — na 40 — 50 po- 
sunięć, lecz jesteśmy na gruncie pewnym, gdzie wszystko 
jest nam wiadome. Szachista, grający a l'aveugle, ma je- 
dnak z całą dokładnością pozycię początkową. Natomiast 
bridge'ysta, który. przecież widzi, gra właściwie na ślepo. 
Bridge wymaga więc większej intuicji, niż szachy. Intuicja 
ta jest zresztą innego rodzaju. Aby upodobnić szachy, do 
bridge'a, należałoby grać w t. zw. „grę wojenną", w któ- 
rej gracz nie wie, co robi jego partner, .mając do czynienia 
z niespodziewanemi stratami figur, szachami na niewiado=* 
mych liniach i't. p. Lecz nawet i ten obraz nie wystarcza: 


|należałoby jeszcze, aby gracz miał prawo dowolnego. usta- 


wienia swych figur przed rozpoczęciem gry. 

Z tego powodu twierdzenie, iż każdy dobry bridge'y= 
sta musi być silnym szachistą i odwrotnie, uznać należy za 
bezpodstawne. Im głębiej przeprowadzimy analizę, tem 
bardziej unaocznią się różnice i przyjdzie się do niechybne- 
go wniosku, że poza walką oraz budową szachy i bridge 
L. T. 
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WRAŻENIA Z WYCIECZKI 
Z GDYNI DO LONDYNU 


negligeabie. 

Najciekawszą instytucją w Londynie jest zapewne 
parlament, mieszczący się, jak wiadomo, w najwspaniał- 
szym może pałacu na Świecie, przypominającym raczej 


rzy twierdzeniom niemieckim, że Polska, to une quantitelły się bardziej gwałtowne i mniej obfitujące w „klasycz= 


ne“ zwroty grzecznościowe w stosunku do strony przes 
ciwnej. Obóz rządowy I opozycja siedzą na przeciwko 
siebie na kilku rzędach ławek rozdzieleni stołem, przy 
którym siedzą sekretarze i nad którym króluje „speaker“ | 


Mało kto w Polsce, wybiera się do Anglji statkiem, | 
woląc szybszą daleko į mniej emocjonującą podróż koleją. | 
Statkiem polskiej linji „Polish-British* lub angielskiej Hanji 
„United Baltic Corporation“ jedzie się pełne trzy doby. PO» 
dróż morzem jest jednak daleko bardziej malownicza i in- 
teresująca, a jednocześnie znacznie tańsza i, o ile ktoś nie 
bol się... morskiej choroby, przyjemniejsza i wygodniejsza. 

Miłe wrażenia podróży morskiej zaczynają się od spo” 
strzeżeń nad wspaniałym rozwojem portu gdyńskiego, bę- 
dących najlepszem lekarstwem na depresję nerwową, spo- 
wodowaną kryzysem gospodarczym. 

Wśród pasażerów, spotykających się przy jednym stole 
jadalnym, na pokładach, w salonach i palarniach statku, 
szybko nawiązuje się zbliżenie towarzyskie, dając sposo» 
bność przedstawicielom przeróżnych narodowości do swo- 
bodnej wymłany zdań | ciekawej dyskusji nad wszełkiemi, 
choćby najbardziej dziś dzielącemi narody zagadnieniami. 
O ile chodzi o statki „United Baltic C-o', to mają one dla 
nas duże znaczenie propagandowe, dzięki ciągłym wyciecz- 
kom turystycznym, organizowanym z Londynu do Gdańska 
i Gdyni, Uczestnicy tych wycieczek zawsze bodaj wracają 
pod wrażeniem podziwu nad rozwojem | przedsiębłorczoś. 
cią państwa polskiego į stają słlę bardzo podatnym materja- 
łem dla pozłębienia w Anglii małej dziś znajomości Polski | 


1 znaczenia dla Angliji. Ponieważ zaś Anglicy na ogół | 
„o Bee zil nie można dopiero wówczas, kiedy się jest na Węgrzech. 


i 


interesują się przedewszystkiem sprawami gospodarczemi, 
rozwój portu gdyńskiego į świadomość wagi importu pol- 
skich bekonów, ja], masła j drzewa, tem bardzie] przema- 
wlają do przekonania Anglików, że odczuwają oni potrzebę 
skompensowania tego wwozu wzmożeniem aktywności wy. 
wozu angielskich wyrobów przemysłowych do Polski, 
szczególnie zaś porozumienia się z Polską w sprawie skan- 
dynawsko - bałtyckiego rynku węglowego. l 
Powróćmy jednak do naszej podróży Spacer morzem 
do Londynu poslada ogromne walory krajoznawcze. Prze- 
jeżdża się pomiędzy wyspami niemieckiemi, poprzez nad- 
zwyczaj ciekawy kanał Kiloński z jego Imponującej wyso» 
kości (dla najwyższych masztów!) mostami, wzdłuż ujścia 
Laby od Brunsbiittel do słynnej wyspy Helgolandu, poprzez 
wzburzone zazwyczaj morze Północne, kanał La Manche I 
wreszcie godzinami wzdłuż brzegów Tamizy, stanowiących 
jedno nieprzerwane pasmo imponujących budowli porto- 
wych, przepełnłonej dosłownie statkami, aż za rozsuwający 
dla przepuszczania statków olbrzymi „pierwszy most" Lon- 
dymu koło historycznego Toweru, będącego przez długie 
stulecia więzłeniem stanu w rodzaju Bastylii Paryskiej, 
słynnego z kaźni Ś. p. królowej Szkocji, Marji Stuart. 


Jeżeli się wraca tym samym statklem ma się cztery 
dni na zwiedzenie Londynu, czy na załatwienie tam łntere- 
sów. Można w ciągu tego czasu wiele bardzo zobaczyć | 
"więcej jeszcze się nauczyć. 

Na ogół Londyn działa oszołamiająco na przybysza ol- 
brzymiemi rozmiarami, wspanłałością swoich budowli | nie. 
słychanem dla mieszkańca Warszawy ruchem ulicznym. O 
sklepach wogóle teplej nie mówić. Przeciętny Warszawianin 
brałby wlele z londyńskich „domów towarowych” za mu- 
zea sztuki lub wystawy zbytku międzynarodowego, Pałace 
królewskie, rządowe i samorządowe, uniwersyteckie, 
ziełdowe I t d. olbrzymie pomniki, parki, wspaniałe kate- 
dry | kościoły oraz ogromnych rozmiarów ogrody stale 
wywołują podziw zwiedzającego. W dodatku uderza ła- 
twość komunikacji dzięki gęstej sieci kolei podzłemnych, 
podmiejskich 1 innych, przecinających miasto f majacych 
przystanki wszędzie z ruchem pociagów gęstszym od tram- 
wałów warszawskich. Taksówką nie opłaca się jechać w 
Londynie, prędzej prawie można dojść piechotą, tak wszę- 
dzie zatrzymuje się. 

Nie jesteśmy jednak pod każdym względem upośle- 
dzeni. Już teatry nasze mogą się doskonale równać z an- 
glelskiemi, mimo bajecznego przepychu rewij londyńskich. 
Wiele u nas hoteli i restauracji jest na dobrej drodze i 
pod niejednym punktem widzenia wytrzymują krytyczne 
porównanie, choć daleko im może do bogactwa | zbytku 
stolicy Imperjum Brytyjskiego. Przedmieścia zaś Londy- 
nu są przeważnie tak ohydne, że nie potrzebujemy się 
wstydzić nawet naszych warszawskich, będących wszak 
pozostałością po Moskałach raczej, gdyż, jak wiadomo, za 
„Króla Stasia“ było tam daleko bardziej po europejsku. 
Również dworce kolejowe (z? wyjątkiem dworców kolei 
elektrycznych) są w Londynie przykre i nie mogą się po- 
równać np. z dworcem Lwowskim, Stanowczo zaś każdy 
prawie Polak jest daleko bardziej wykształcony Od prze- 
ciętnego Anglika, nawet z najwyższych ster. Uderzają 
onl wprost swoją Ignorancją, szczegółnie wszelkich spraw 
i zagadnień nie angielskich. Przeciętny Anglik jest dobro- 
duszny, naiwny 1 łatwowierny, jest więc, przy swej igno- 
ramcji, materjałem łatwo podatnym dla propagandy. Nie- 
stety, korzystają z tej okazji przeważnie nasi wrogowie, 
zwłaszcza ci, którzy widzą, że Anglika nie można intere- 
sować polityką, która go nudzi, a jedynie rozbudzeniem 
jego zainteresowamia gospodarczego, To też propaganda 
niemiecka głównie obraca się dookoła widoków korzyści 
dla handlu i bankowości Anglji w Niemczech. Nle znając 
Polski I mało z nią mając stosunków, wielu z nich wie- 
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skiego Stowarzyszenia w Sztokholmie, który przy tej spo- 


(przewodniczący) pod wspaniałym baldachimem w todze 
i peruce, Ministrowie siedzą na pierwszej ławce, na wprost 
kandydatów na ministrów 1 opozycji, I jedni I drudzy 
trzymają nogi na stole sekretarskim, 

ADAM ROMER. 


gotycką katedrę, niż arenę partyjnych harców demokra- 
tycznych, Tradycyjne zwyczaje tej „świątyni* anglel- 
skłej bardzo się zmieniły w ostatnich czasach. Mało człon= 
ków zachowało zwyczaj siedzenia na sali w surdutach Í 
cylindrach, Mowy też, dzięki zwłaszcza socjalistom, sta- 


„WĘGIER, POLAK — DWA BRATANKI" 


(Korespondencja własna „Dnia Polskiego") 


Węzły tradycyjnej przyjaźni Węgrów z Polakami |po polsku nietylko mówić, ale nawet į czytać. Na dowód 
trwają nie od dziś. Stworzyły je wieki i bieg historji, u- | tego poprosił mnie, abym dał mu coś do przeczytania. Po- 
tkanej splotem przeróżnych wydarzeń, struktura zaś obu |siadałem wówczas przy sobie jedynie mój paszport zagra». 
społeczeństw, tak podobna do siebie, przez stulecia całe niczny. Odczytał wszystko niemal poprawnie. Zapytał je- 
zacieśnięciu tych węzłów skutecznie sprzyjała. Nie ulega dynie o wytłumaczenie mu jednego wyrazu: „Co to jest 
wątpliwości, że w stosunkach tych często decydował | dziennikarz?* Widać przed wojną nie miał do czynienia z 
wspólny nieraz interes. To prawda. Ale nie mniejszą rolę | prasą... 
odegrały też i wpływy kulturalne, które przez pokolenia W jednej z restauracyj, położonej tuż nad brzegiem 
całe wzajemnie się przenikały oraz wspólność religji, One rzeki, gdzie wody Dunaju wciskają się daleko w głąb wy. 
właściwie stały się źródłem sentymentu, jaki zarówno na |spy św. Małgorzaty i gdzie cyganie grają czardasza tak, 
Węgrzech istnieje w stosunku do Polski, tak | w Polsce— | jak tylko grać potrafią w Budapeszcie, pijąc świetny tokaj 
do Węgier, O sentymencie tym, który stał się już przysło- | węgierski, byłem zaskoczony  uprzejmością maitre-d-ho- 
wiowym jeśli chodzi o Węgrów, to przekonać się dokład- itela, W pewnej chwili podszedł on do mego stolika, zapy- 
,tując, czy prawdą jest, iż jestem Polakiem? Wyjaśnił 
Trzeba oddać sprawiedliwość naszym przyjaciołom, że u- | przytem, że kelner, który mi usługuje, obawia się, że do. 
mieją oni sentyment ten nam okazywać. Podczas krótkie” |ktadnie nie zrozumiał obstalunku į dlatego prosił o powtó- 
go stosunkowo pobytu mego w ich pięknym kraju, do- rzenie zamówienia, Okazało się, że į maitre d'hotel też ro- 
świadczyłem tego nłezliczoną ilość razy. : zumie po polsku. Miał niegdyś narzeczoną Polkę, kochał 

U schyłku lata, w upalny ranek, kiedy ulicami piękne. |ia nad życie. Niemiłosierna śmierć zabrała mu ją w przed- 
"o Budapesztu ciągnęły tłumy t. zw. inteligencji pracują- | dzień ślubu. Twierdził, że Polki, to najpiękniejsze kobiety 
cej, śpieszącej do swych zajęć codziennych, odbywałem Europy. Pozostał też wierny swej niedoszłej towarzyszce 
moją pierwszą wędrówkę po stolicy Madziarów. Nie orjen- | życia. Po jej Śmierci nie ożenił się już, żyląc przez 60 
tując się w rozplanowaniu miasta, często zwracałem się | blisko lat w stanie kawalerskim. 
do przechodniów o informacje, zaznaczając na wstępie, w Tych parę przykładów, które tu przytoczyłem, świad- 
języku węgierskim (tego jednego jedynego zdania nauczy- |czą wymownie o tem, jaką popularnością cieszą się ma 
łem się fak papuga), iż jestem Polakiem 1 po węgiersku | Węgrzech Polacy, zwłaszcza wśród niższych, że tak po- 
nie mówię, lecz znam niemiecki. Nie zdarzyło się ańi ra- |wiem, warstw społeczeństwa. Ta życzliwość, okazywana 
zu, abym otrzymał odpowiedź w formie nieuprzejmej, prze- |nam przez maluczkich jest tem droższa ! tem cenniejsza, 
ciwnie „Ach to pan jest Polakiem“, brzmiało w ustach każ-  odzwierciadla bowiem nastroje społeczeństwa i jego opinię. 
dego przechodnia. A każdy z nich wypowiadał to nie z! Jeśli chodzi o szczyty, to 1 tu przy lada okazj; czyni 
wymuszonym uśmiechem, lecz ze szczerą życzliwością, $l- | się wszystko, by pochwalić się znajomością naszej historii, 
ląc się niema! na udzielenie wyjaśnień najbardziej Wy- | literatury, poezji, znajomością * naszych spraw gospodara 
czerpujących. Często przy tem padały pytania: „A Jak się | czych 1 stosunków handlowych. 
pan czuje u nas? Czy dobrze panu w Budapeszcie? Co Mam wrażenie, że zwłaszcza w tej ostatniej dziedzi- 
się dzieje w Warszawie? nie, posiadając tak duży walor, jakim jest sentyment, któ- 

Raz zaimponował mi naprawdę policjant. Było to W |ry społeczeństwo węgierskie w swej masie naprawdę ży- 
pobliżu pałacu regenta Węgier. Szedłem w kierunku par- |wi w stosunku do Polski, moglibyśmy naszą wymianę to- 
lamentu 1... zbłądziłem. O drogę zapytałem policjanta, za- |warów z Węgrami ożywić i. podnieść. Sądzę, że w tej 
czynając od stereotypowego wyjaśnienia: „Jestem Pola- | sprawie wiele zależy od nas samych, 
kiem i t. d“. Ku wielkiemu memu zdziwieniu stysząłeni Reasumując wrażenia, które przywiozłem z Węgier, 
odpowiedź wprawdzie łamaną tragicznie polszczyzną, ale |niech mi wolno będzie stwierdzić, że węzły sentymentu, 
po polsku. Byłem tem tak uradowany, żę „uciąłem” Z łączące nas z Węgrami na odległość przeistaczalją się w 
„przedstawicielem władzy* dłuższą pogawędkę. Okazało | serdeczną przyjaźń z chwilą, kiedy się stanie na ziemi wę- 
się, że przygodny mój informator spędził niegdyś lat kilka | gierskiej, bo po to, ażeby Węgrów pokochać, trzeba ze- 
na służbie w dawnej Galicji, gdzieś w okolicach Sambora | tknąć się z nimi na ich własnym gruncie i poznać ich w ich 
i mimo wiel lat, które od czasu tego minęły, nie zapomniał ' własnym domu, M. 


PON AO dd E ET S EE Ea M 
Polska I Szwecla | 


Podaliśmy już wiadomość o uroczystej inauguracji 
lektoratu ięzyka i literatury szwedzkiej na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. W uroczystości tej uczestniczył p. K. G. 
Fellenius, niestrudzenie czynny sekretarz Szwedzko-Pol- 


jako dar osobisty w Warszawie Kolekcie 325, w Poznaniu 
330 dobranych tomów literatury szwedzkiej. 
Podczas ostatniego swego pobytu w Warszawie, vp. 
Fellenius studjował w Centralnei Bibljotece Wojskowej 
korespondencję, odnoszącą się do pomocy, udzielanej w 
1863 r. przez komitet szwedzki powstańcom polskim. 
Zdaje się, że papiery te ze Sztokholmu dostały się do mu- 
zeum w Rapperswilu, a stamtąd do Warszawy. Na pod- 
stawie tych bardzo zajmujących dokumentów p. Fellenius 
zamierza niebawem ogłosić studium, które niewątpliwie 
wzbudzi zaciekawienie zarówno w Polsce, jak i w Szwecji. 


sobności wygłosił odczyt o objawach przyjaźni dla Polski 
w literaturze szwedzkiej, powtórzony przez radio w Ka- 
towicach i Poznaniu. Przyczyniwszy się wybitnie do 
powstania lektoratu i do założenia bogatego działu 
szwedzkiego w Bibliotece Jagiellońskiej, p. Fellenius ostat- 
nio dał zaczątki powstaniu takich działów w bibliotekach 
uniwersyteckich warszawskiej i poznańskiej, ofiarowując 


ski Komitet odbyło się w Sofji dnia 26 ub. m. Następne- | wieczorem dnia 28 października delegacja polska wyje- 
go dnia zrana delegacja polska wyjechała do Plovdivu, da-| chała oddanym do jej rozporządzenia wagonem sałono- 
wnej stolicy Rumelji, centrum , przemysłu tytoniowego. | wym do Ruszczuku, a stamtąd po przeprawie przez Du- 
Stamtąd po przyjęciu przez burmistrza i dziennikarzy | naj koleją z Giurgiu przez Bukareszt do Polski. 

miejscowych udano się koleją do Kazanłyku ośrodka Cała wycieczka trwała wraz z drogą 10 dni. Dzien- 
przemysłu różanego. Tam znowu witano dziennikarzy nikarze polscy przyjmowani byli wszędzte przez wszy- 
polskich niezwykle serdecznie. Miejscowe władze miej-|stkie sfery społeczeństwa z niesłychaną gościnnością, ser« 


Powrót dziennikarzy polskich z Bułgarii 
skie i przedstawiciel organizacyj społecznych odprowa- | decznością, wywożąc z Bułgarii jaknajlepsze i jaknajgłęb- 


W dniach ostatnich członkowie Komitetu z: główne szczyty starej Płaniny (t. i. Bałkanów), 
dzili delegację polską do samochodu, którym ruszono m ae wrażenia. 


Porozumienia Prasowego Polsko-Bułgarskiego powrócili | przełęcz Szybkę do starożytnej stolicy drugiego carstwa 
do Warszawy. ; bułgarskiego Tyrnova. 
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apisujcie się na członków Ligi Morskiej i Kolonjalnej 


Uroczyste przyjęcie pożegnalne wydane przez sofij- Po obejrzeniu pamiątek historycznych o godz. 9.40 
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OBRAZKI WAPSZAWSKIE 


Radjo na wyspie lodowej 


AUDYCJE Z RASZYNA 
DLA POLSKIEJ EKSPEDYCJI POLARNEJ 

Dnia 16 lipca 1932 r. odpłynęła z Gdyni na statku „Po- 
loma“ polska wyprawa naukowa na wyspę Niedźwiedzią. 
„Polonja“ zawiozła wyprawę do Narwit, dalej statek nor- 
weski ku lądom północnym. 

Dziś już ekspedycja polska znajduje się na miejscu 
przeznaczenia, gdzie ją otacza szęściomiesięczna noc po- 
larna bez zmierzchów, bez świtów. Czarnobiały krajobraz 

kontrastu, albowiem wobec białości lodów i śniegów wszy- 
` stko inne wydaje się czarne. 

Z gór, okutych srebrnym pancerzem wyzierają pęk= 
nięte szczeliny, jak czarne szramy. Ze szczytów skał wali 
się w przepaść śmeg z hukiem grómu. Białym Iśniącym 
płaszczem sp'ywają poia lodowe do czarnych wôd ocea- 
nów, po których błądzą samotne lodowce, zaklęte w naj: 
różnorodniejsze kształty. A nad wszystkiem unosi się w 
swym mrożącym oddechem groza milczenia, nie mająca w 
sobie nic bliskiego, nic ludzkiego. 

Żywioł — obcy żywioł otwierający przed człowiekiem 
swój majestat tajemnicy, grąży w swych otchłaniach czło- 
wieka, jak drobny, srebrny pył, który mży w powietrzu, 
niesiony pędem burzy polarnej. 

Chwilami na widnokręgu roznieca swe tajemnicze pło- 
mienie zórza północna, Imponujące łuki, niby cicha aure- 
ola, pożogi ognia, jakgdyby widomy biblijny znak groźnej 
przepowiedni, wachlarze z drgających świateł, zasłony Og- 
niste, które gasną i zjawiają się w nieustannem falowaniu. 

Noc polarna wywiera na człowieka wpływ ujemny. Za- 
czynają się choroby, znika apetyt, zjawia się nieprzezwy- 
ciężony wstręt do konserw, bieleją wargi, dziąsła, nozdrza 
i wnętrza powiek, puls jest nienormalny, rany goją się wol- 
no. Z początku przychodzi senność, później bezsenność, 
ociężałość, apatja i stępienie woli dochodzi do tego, że spra- 
wia trudność każdy najlżejszy wysiłek iizyczny. Brak 
słońca powoduje uwiąd ciała i duszy. 

Człowiek jest tutaj sam, zupełnie sam, wśród tej Śnież- 
nej pustym, 

W takich warunkach trwa praca naukowa ludzi, któ: 
rzy parci wszczepioną człowiekowi w krew mocą szuka- 
nia, rozbijają wszystkie tamy, idą naprzeciw niebezpieczeń- 
stwu. | 

Gromadka naukowa Polaków koczuje teraz na Wy- 

spach Nedźwiedzich, wydzierając przyrodzie jej tajemni= 
ce, aby nowemi odkryciami wzbogacić dorobek naukowy 
wiata. 
, Pozbawieni kontaktu z ludźmi, z rodzinami, które po 
zostały w niepokoju, w naprężonem oczekiwaniu zbierają 
się ci chwiłowi, a dobrowolni wygnańcy ptzy radjo, aby 
usłyszeć głos ze świata. 

Polska Narodowa Komisja Roku Polarnego 1932/33 
dzięki uprzejmości Polskiego Radja, zorganizowała specjàl- 
ne audycje, nadawane w Rozgłośni Warszawskiej dla Wy- 
spy Niedźwiedziej, gdzie przebywa obecnie nasza Ekspedy- 
cja Polarna, która w lipcu r. b. opuściła Polskę, aby przez 
cały rok pracować na dalekiej północy. 

Przed paru dniami dyrekcja Państwowego Instytutu 
Meteorologioznego, która ekspedycję zorganizowała, otrzy- 
mała radjogram z Wyspy Niedźwiedziej, zawiadamiający, 
że trzej uczestnicy wyprawy doskonale słyszeli przemówie- 
nia wygłoszone do nich w ubiegłą sobotę o godz. 23,30 przeż 
panów dyr. d-ra Lugeon i inż. Gurtzmana. 

Odległość pomiędzy Warszawą a Wyspą Niedźwiedzią 


W aptece na peryferjach miasta. 


Apteka na peryferiach miasta, to nie to samo, co apteka 
w śródmieściu. Różni się ona od swej śródmiejskiej siostry 
nietylko skromniejszem urządzeniem, nietylko inną klien- 
telą, ale niejako į całem „nastawieniem“. Aptekarz nie 
jest tu tylko „pigularzem*, odcyfrowującym niewyraźne 
recepty i preparującym lekarstwa, ale i lekarzem i kosme- 
tykiem, kucharzem i psychologiem, trochę znachorem i tro- 
chę cudotwórcą. Musi on wszystko wiedzieć, na wszyst- 
kiem się znać i każdemu w miarę możności, pomóc. 

W aptece, położonej daleko od centrum, gdzieś na Wy- 
boistej ulicy, równo ustawione białe słoje z tajemniczemi 
etykietami, wyglądają jakoś mało imponująco. Zato szu- 
flady pełne są mydeł, pachnących kosmetyków, zaś na la- 
dzie króluje w pękatym słoju cukier lodowaty w bliskiem 
sąsiedztwie kolorowych cukierków į „pszczółek. 

W aptece pańuje ruch ogromny od rana do późnego 
wieczora. Co chwilę zatrzaskują się z hałasem drzwi za 
jakąś otuloną w wytartą chustkę kobieciną, czy za jakimś 
brzdącem, 

— Panie aptekarzu, moją Jadźkę gardło boli i taka ja- 
kaś rozpalona, 

Pan aptekarz aplikuje aspirynę | napomina surowo, 
aby, nie zwlękając,. zawołać lekarza Kasy Chorych. 

Jakiś wyrostek podsuwa pod nos prowizorowi szpeł 
nie pokaleczóną rękę. Zaczyna się żmudne dezynfekowanie 
i bandażowanie rany. Pacient drze się w niebogłosy, Ścią* 
gaiąc z ulicy całą galerię dzieciaków, które z nosami przy: 
lepionemi do szyby wystawowej, asystują w napięciu ope- 
racji. 

W chwilę później wchodzi jakiś zbiedniały mężczyzna, 


lucy obstalować lekarstwo. Pod pachą dźwiga kilkanaście 
czysto wyszorowanych buteleczek, Jest bezrobotny, Do 
Kasy Chorych nie należy. 


— Pan aptekarz będzie łaskaw tanio mi lekarstwo ob- 
ńczyć, A może apteka przyjmie puste butelki i ich cenę: 
odliczy od kosztu lekarstwa. Tu się zawsze przydadzą, a: 
ia mam ich w domu aż zadużo, Bo pan aptekarz rozumie, 
nieszczęście nigdy samo nie przychodzi. Straciłem pracę, - 
to i żona zaczęła niedomagać. Nie wiadomo, skąd wziąć 
pieniądze na lekarstwo i doktora, kiedy mieszkania nawet 
niema za co zapłacić. 

Obok jakaś niewiasta domaga się, aby zważyć jej ra- 
chitycznego dzieciaka. 

— Tran mu ciągle pakuję, a ten Józek nic nie „przy- 
biera“. 

To znowu jakiejś zalotnej panience trzeba dobrać ko- 
lor pudru, któryby zmatowił buraczkową rumianość jej 
policzków. 

Poradzić w czem najlepiej marynować pomidory ł jak 
wywabić plamę z atramentu, wpuścić krople do oczu dziec- 
ku, bo matka ma „coś takie niezręczne ręce”, a potem za. 
pchać rozwrzeszczaną buzię obfitą porcją cukru lodowa- 
tego, dać lekarstwo na bóle reumatyczne į każdemu po ko- 
lei tłomaczyć, że w aptece bezcelowem jest targowanie sie, 
uważać, czy panienka, która gwałtownie żąda buteleczki 
jodyny, nie nosi się przypadkiem z zamiarem samobójstwa, 
postawić, nie widząc pacjenta, djignozę i dać mu lekar- 
stwo, tkóre napewno mu pomoże, a w żadnym wypadku 
nie zaszkodzi — oto wszystko zajęcia aptekarza na nery- 
ferjach miasta. St. B. 


Mody 


FUTRA, FUTRA... 

Zima zbliża się milowemi krokami. A zapowiadają, 
że będzie surowa. Czas więc będzie już pomyśleć o fu- 
trze, jako że pani, mimo ciężkich czasów, nie obejdzie się 
bez ciepłego, przytulnego okrycia, 

Długie palto futrzane przeszło już do klasycznego nie+ 
jako repertuaru mody. Nowością zaś będzie futro trzy 
czwarte, które z tego właśnie tytułu pociągnie wiele pań. 

Trzeba odróżnić dwa rodzaje futer, zupełnie odrębne: 
na wieś i do miasta. Modele przeznaczone na wieś są 
szerokię, bez paska, często zdobne w duże kieszenie. W 
kroju zaś zbliżone do reglanu. Im więcej podkreślony jest 
sportowy charakter tych palt, tem są one elegantsze, 

Przeciwnie, palta, które nosi słę w mieście, starają 
się uwyszczuplić jak najbardziej sylwetkę; są one wcięte 
w talii, a u dołu ledwie widocznie skloszowane. Kol- 
nierze są bardzo szerokie, drapowane fantażyjnie, ręka- 
wy zdobne w bufkę poniżej łokcia. Niektórzy z kuśnierzy 
paryskich lansują palta ze źrebaków i karakułów o suro- 
wej linji sportowej, z szerokiemi klapami i męskim koł- 
nierzem, zapięte na cztery gugziki. 


Wszystkie gatunki futer modne są w tym roku. Wy- 
bór zależy więc tylko od zasobności kieszeni. Na palta 
sportowe nadają się jednak najlepiej źrebaki no i natu- 
ralnie karakuły, w modnych tej zimy odcieniach szaro- 
czarnych i bronzowych. Na palta strojniejsze o miękkiej 


'limji niezastąpione są foki, które w tym roku, po kilku- 


wynosi przeszło 2.500 km, fo też rodzice tych trzech ob- l letniej przerwie, wkroczyły znów tryumfalnie na wido- 


serwatorów powitali radośnie wiadomość, że będą mogli 
przemawiać do swych dzieci, przebywających na wyspie, 
pogrążonej w mroku polarnym i narażonej na szalejące bu- 
rze Oceanu Lodowatego. 

Jedyny to ludzki głos, który trafił za członkami eks- 
pedycji polskiej aż tam, pod biegun północny. 

Raszyn mówi do nich co soboty, niosąc fm wieść z Pol- 
ski. O godzinie 23.30 w czasie pięciominutowej audycji, pły” 
ną ku nim szlakiem eteru serdeczne słowa od rodzin, sto- 
wa uspokajające, pokrzepiające na duchu, uśmierzające nie- 
pokój, zachęcające do wytrwałej pracy, płyną wskazówki 
i rady fachowe. 

Krótkie, skąpe zdania ograniczone czasem trwania au- 
dycji, kryją w sobie źródło bogactw: 

„Dla Janka od rodziny serdeczności”. 

Dla kogoś innego wiadomość, że „matka zdrowa, czuje 
się coraz lepiej i jest w sanatorium". Dla wszystkich rady 
uczonego, niezbędne odpowiedzi na pytania i t. d. 

' Zagubiona wśród lodów gromadka słucha, a serca tm 
pewno biją mocno. 

Słowo — chwilami w życiu — jest, jak czyjaś obecność. 

Głos Raszyna mówi do bohaterów na Wyspach Niedźwie- 

dzich: . 
asza Nie jesteście samotni... 
Tad. 
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wnię mody. Zawsze ładne i twarzowe są popielice, a jeśli 
któraś z pań rozporządza większemi sumami, to proszę 
pamiętać, że nurki są znowu górą, 


Ale na okryciu futrzanem nie kończy się rola, jaką 
odgrywać będą tej zimy futra. Przybierają one każde 
palto, bądź w formie pelerynek, okrywających ramiona, a 
zakończonych miniaturowym, stojącym kołnierzykiem, 
bądź w formie szerokich drapowanych kołnierzy. Spo- 
tykamy je na wszystkich sukniach począwszy od skrom- 
nei wełnianej, a skończywszy na wieczorowej toalecie. 
Na przybranie do sukni wełnianych używa się futer. pła- 
skowłosowych jak źrebaki, tygrysy, a nierzadko i pięknie 
farbowane nasze swojskie króliki i zające. Przybrania te 
są zawsze fantazyjne — w skośnych iinjach przecinają rę- 
kawy sukni, lub też tworzą bolera i pelerynki. Na ten 
cel nada się znakomicie podniszczona zeszłoroczna kurtka 
futrzana, z której można zrobić szykowne, króciutkie bo- 
lerko i mufeczkę. Pod jesienny kostjum nosimy takie bo- 
lerko na bluzce, zamiast ciepłej kamizelki. 


Prześliczne i zupełnie nowe są pelerynki z futer do 
sukien wieczorowych z powodzeniem zastępujące sortie. 
Pelerynki te tworzy -się przez naszycie dość wąskich po- 
przecznych pasów z futra o niezbyt długim lecz i niezbyt 
krótkim włosie na pelerynkę skrojoną z tegoż materiału 
co suknia. Widziałam piękny taki komplet wieczorowy, 
składający się z czarnej chiffon-velourowej sukni z pele- 
rynką rozsżytą pasami z białych gronostai. Gronostaje 
mozą zresztą z powodzeniem zastąpić zwykłe króliki. 

Futro wkroczyło nawet w dziedzinę kapeluszy. Małe 
czapeczki ze źrebaków lub breitszwanców, ze strzyżo- 
nych karąkułów, lub też świetnych ich imitacyj z mater- 


jatu będą bardzo tej zimy noszone. Kapelusz taki stanowi 
zazwyczaj całość z miniaturową mufeczką. I mówić tu, 
że moda jest nierozsądna! Czyż może być praktyczniej- 
szą i hygieniczniejsza rzecz niż mufka. Tegoroczne mutki 
są przemiłe i nader zabawne, Pękate baloniki, płaskie i 
kwadratowe, z pasków aksamitu i futra, staromodne i no- 
woczesne zarazem są niezbędnem uzupełnieniem zimowego 
palta lub kostjumu. 


A więc proszę pamiętać hasło, które przynosi nadcią- 
gająca zima: od stóp do głów w futrze! 


ZN KA, 


Steph 


; a 
Sporty zimowe 

(g.) Lekkoatleci i tennisiści zakończyli już swój sezon, 
Piłkarze najwytrwalej pracują, ale į dla nich sezon koń. 
czy się w najbliższym czasie. Czekamy na pierwsze śniegi 
i mrozy, aby rozpocząć sezon sportów zimowych. 

Narciarstwo, 
hokej na lodzie. 


Sercem polskiego narciarstwa jest Zakopane. Tu są 
najlepsze tereny, najlepsze skocznie, najwyższa klasa za- 
wodników, poza tem Krynica i Śląsk Cieszyński, oraz ca- 
ty szereg miejscowości, które w ostatnich latach szczegól= 
nie rozwinęły się jako ośrodki dla narciarzy. Dzięki temu 
właśnie, narciarstwo polskie ma piękne widoki rozwoju i 
tegoroczny sezon niewątpliwie obfitować będzie w szereg 
ciekawych imprez i zawodów, tak krajowych, jak i mię- 
dzynarodowych. Te ostatnie zwłaszcza dają najwięcej €- 
mocyj, nie mówiąc już o korzyściach, jakie przynoszą pol- 
skim zawodnikom, mającym wówczas sposobność do wal- 
ki z elitą narciarzy zagranicznych. 

Łyżwiarstwo jest u nas dość silnie rozwinięte. Sukce» 
sów iednak na terenie międzynarodowym barwy polskie, 
jak dotąd nie odniosły, niemal żadnych. Brak nam zawod. 
ników-=specjalistów, a lata ostatnie bynajmniej sytuacji nie 
poprawiły, W tej konkurencji w szeregu państw europej- 
skich daleko jesteśmy w tyle. 

Lepiej natomiast przedstawia się sytuacja naszych ho. 
keistów. Hokej na lodzie przyszedł do Polski niedawno, 
niemniej jednak rozwinął się tak szybko, że już w prze- 
ciągu paru lat zespoły polskie zaczęły niepoślednią rolę od- 
grywać na terenie międzynarodowym. Minimalna ilość 
sztucznych lodowisk, tamuie po części normalny rozwój 
i tego pięknego sportu, nadchodzący jednak sezon pozwala 
przypuszczać, że hokeiści polscy dołożą swej pracy, aby 
barwom polskim dalszych przysporzyć triumfów. 


saneczkowanie, łyżwiarstwo, wreszcię 
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lecznicze i mite w smaku. 
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„DZIEŃ POLSKU, 


Ku rozwojowi eksportu włókienniczego 


"W dn. 3 b. m. odbyła się w Izbie Przem.-Handl. Łódz- 
kiej pod przewodnictwem prezesa Izby p. Roberta Geyera 
konferencja w sprawie organizacji eksportu włókienniczego 
z udziałem delegatów wszystkich Związków i Stowarzy- 
szeń przemysłu i handlu włókienniczego w Łodzi. Na kon- 
ferencję przybyli z Warszawy delegaci min. Przemysłu i 
Handlu w osobach p. dyr. dep. M. Kandla, dyr. P. I. E, 
M. Turskiego oraz p. inż, W. Wolskiego. Po scharaktery- 
zowaniu przez p. Berkowicza rozwoju eksportu włókienni- 
czego do ostatniej chwili, zabrał głos dyr. Kandel, który, 
nawiązując do obecnej sytuacji gospodarczej państwa, 
wskazał, na konieczność dalszego rozwoju eksportu włó- 
kienniczego i powołania do życia organizacji o charakte- 
rze społeczno-zawodowym, któraby miała na celu badanie 
wszelkich warunków całokształtu eksportu tego przemy- 
słu, popieranie oraz premjowanie zapomocą specjalnych w 
tym kierunku organizowanych funduszów. Dyr. Turski 
przedstawił konieczność powołania takiej organizacji do ży- 


cia, charakteryzując przytem praktyczne możliwości i ko- 
rzyści, wypływające z powołania do życia wymienionej of- 
gamizacji. 

Po przeprowadzeniu dyskusji zebrani postanowili wy- 
łonić komisję organizacyjną dla powołania do życia celowej 
instytucji eksportowej przemysłu, obejmującej cały prze- 
myst włókienniczy, zarówno w odniesieniu do jego branż, 
jak i terytorialnego położenia w Polsce. Rzeczona kont- 
sja organizacyjna, która ma się zebrać w końcu najbliż- 
szego tygodnia, będzie miała za zadanie ustalenie szczegóło- 
wych warunków powstania wspomnianej instytucji i opra- 
cowania statutu i programu prac na najbliższy okres. In- 
stytucja powyższa ma powstać na terenie Łodzi przy Izbie 
Przemysłowo-Handlowej Łódzkiej, jednak jako niezależna 
osoba prawna, korzystająca wyłącznie z pomocy Izby 
Łódzkiej, jako najbardziej powołanej z punktu widzenia 
całokształtu interesów przemysłu włókiemniczego. 


życia prowincji 


Nowa linja kolejowa Woropajewo — Druja 


W uroczystem otwarciu nowowybudowanej linji Woro- 
pajewo — Druja, które odbędzie się jutro, weźmie udział 
premier Prystor, minister Komunikacji inż. Butkiewicz, wi- 
. oeminister Gallot oraz szereg zaproszonych gości, przed- 
stawicieli władz wojskowych i ministerjów. 


Dnia 6 b. m. o godz. 9-ej odprawiona zostanie na sta- 
cji Woropajewo polowa Msza święta, którą celebrować bę- 
dzie J. E. ks. arcybiskup Jałbrzykowski, metropolita wi- 
leński, który również dokona aktu poświęcenia nowej linji. 
Przed przecięciem symbolicznej wstęgi przez p. prezesa Ra- 
dy Ministrów A. Prystora, wygłosi przemówienie dyrektor 
kolei państwowych inż. K. Falkowski. Następnie po nowej 
linji, która liczy przeszło 89 km długości przejedzie pociąg 


nadzwyczajny. Wyjazd na uroczystość otwarcia linji na- 
stąpi dziś wieczorem, powrót w poniedziałek, dnia 7 b. m. 
o godz. 8.30. 

Nowowybudowana linja kolejowa liczy 89 km długości 
i łączy stację Woropajewo linji Podbrodzie—Królewszczy- 
zna z Drują, przez Połowo, Szarkowszczyznę i Miory. Linja 
ta posiada ogromne znaczenie komunikacyjne i gospodar- 
cze ze względu na małe stosunkowo zagęszczenie arteryj 
komunikacyjnych w tej połaci kraju. 


Budowa nowej linji kosztowała tylko 11 milionów zł. 
wobec 28 milj. preliminowanych początkowo. Przy budo- 


wie znalazła zajęcie dość duża liczba bezrobotnych miej- 


scoweęgo okręgu. 


Tajemniczy zamach na pociąg pod Tczewem 


W ub. środę, w Tczewie, omal nie doszło do groźnej 
katastrofy kolejowej. Mianowicie pomiędzy mostem kole- 
jowym a mostem, prowadzącym do strzelnicy, nieznani 
złoczyńcy dokonali zamachu na pociąg, odchodzący Z 


Tczewa do Bydgoszczy, układając szyny w poprzek toru. 
Maszynista, na szczęście, zauważył w porę przeszkodę 
i zatrzymał pociąg. 


Fatalne zderzenie samochodu z pociagiem 
DWAJ LEKARZE Z BĘDZINA CIĘŻKO PORANIENI i 


Na nieoświetlonym przejeździe kolejowym w obrębie 
kcpalni Kazimierz, kolejka wąskotorowa, wioząca piasek. 
najechała na przejeżdżającą taksówkę. Parowóz uderzył 
w bok taksówki j wlókł ją za sobą na przestrzeni 60 me- 
trów. Dwaj pasażerowie taksówki, lekarze z Będzina, dr. 
Jurkowski i dr. S CPEE odnieśli rany. Szofer tak- 


Proces azpiegowski w Wilnie 
DWUCH SZPIEGÓW SKAZANO NA ŚMIERĆ, DWÓCH NA DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE 


W sali Sądu Okręgowego w Wilnie, odbyła się one- 
gdaj w trybie doraźnym rozprawa przeciwko czterem 0s- 
karżonym o szpiegostwo, którzy od r. 1931 do połowy 
października r. b., prowadzili działalność na rzecz jedne- 
go z państw ościennych. Ławę oskarżonych zajeli: 22-le- 
tni Stanisław Markowski, działający pod pseudonimem 
„Niebieski“, stały mieszkaniec Lidy, z zawodu stolarz; 
29-letni Dymitr Saj, pseudonim „Busz“, rolnik, wyznania 
prawosławnego, ojciec trojga dzieci; brat Markowskiego, 
28-letni Ryszard Markowski, również mieszkaniec Lidy, 
stolarz, wreszcie 32-letni Piotr Rusak, rolnik, ojciec 


«GDAŃSK 

— Zamówienia sowieckie dla stoczni gdańskiej. We- 
dług doniesień pisma socjalistycznego „Danziger Volkstim- 
me“ od dłuższego już czasu są w toku pertraktacje pomię- 
dzy sttocznią gdańską a władzami sowieckiemi w sprawie 
udzielenia stoczni zamówień na statki mótorowe o mniej- 
szym tonażu, Pertraktacje tet są dość skomplikowane ze 
względu na konieczność omówienia szeregu warunków. 
Jak donosi pismo socjalistyczne, w związku z temi per- 
traktacjami generalny dyrektor stoczni gdańskiej, prof. 
Noe, zamierza w drugiej połowie listopada wyjechać do 
Moskwy: 

— Według berlińskich wzorów.. Wczoraj pod prze- 
wodnictwem prezydenta senatu, Ziehma, obradowano nad 
stanem rolnictwa gdańskiego. W naradach tych wzięli 
udział poza przedstawicielami resortu rolnictwa w sena- 
cie również przedstawiciele sfer „rolniczych, należący do 
stronnictw, popierających seńat. Omówiono cały szereg 
projektowanych zarządzeń, które, jak zwykle dotychczas, 
mają być ściśle wzorowane na zarządzeniach rządu Rze- 
szy, m. in. ma być zastosowane zarządzenie niemieckie w 
dziedzinie oprocentowania operacyj bankowych. 


wienie do Pana Prezydenta Rzplitej. 


sówki i maszynista pociągu wyszli z wypadku bez szwan* 
ku. Auto uległo zniszczeniu. Rannych umieszczono w 
szpitalu w Będzinie. Policja prowadzi dochodzenie, które 
— jak dotychczas — wskazuje na winę zarówno szofera, 
jak dróżnika: pierwszy jechał nieostrożnie, drugi nie o- 


świetlił sygnału ostrzegawczego na paein 


czworga dzieci. Wszyscy wymienieni prowadzili akcję 
szkodliwą dla państwa į dopiero po dłuższym czasie zo- 
stali wykryci i ujęci przez policję. Sprawa toczyła się 
przy drzwiach zamkniętych. 

W wyniku całodziennego posiedzenia, sąd wydał wy- 
rok, mocą którego skazani zostali: Stanisław Markowski 
i Saj na karę śmierci. Ryszard Markowski į Piotr Rusak 
na bezterminowe więzienie. Skazani przyjęli wyrok spo- 
kojnie. 

Stanisław Markowski j Sai, złożyli prośbę o ułaska- 


KALISZ 


— Wybuch w elektrowni. W miejscowości Lututów 
pow. wieluńskiego, wydarzyła się wczoraj eksplozia w 
elektrowni. Jedna maszyną uległą zupełnemu zniszczeniu, 
odłamki żelaza raniły ciężko mechanika, Dopływ prądu do 
miasta został przerwany, Co było powodem eksplozji, nie 
wiadomo. W sprawie tej toczy się dochodzenie. 


DĄBROWA GÓRNICZA 

— Wypadki w kopalniach. W podziemiach kopalni 
Reden przy spajaniu wagonów, naładowanych węglem, do- 
znał zmiażdżenia obu nóg robotnik Smoleń. Drugi wypa- 
dek zdarzył się na kopalni Albert, gdzie przy budowie 
chodnika podziemnego wysunął się robotnikowi z rąk filar 
drewniany, przygniatając 23-letniego górnika Zdeba. Obu 
rannych przewieziono do szpitala. Urząd górniczy prowa- 
dzi dochodzenia w obu wypadkach. , 


KATOWICE 


— Likwidacja nielegalnego dci na ek 
Dzikie konalnictwo, które ostatnio rozwineło się szczegól- 
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nie silnie w Zagłębiu Śląskiem, jest obecnie coraz silniej 
likwidowane. Akcja tego rodzaju zdaje się być całkowicie 
uzasadniona. Dzikie kopalnictwo pozbawia bowiem pracy. 
robotników kopalnianych, a ponadto wyzyskiwane bywa 
przez elementy spekulacyjne, korzystające z taniej pracy, 
i wyzyskujące ją na niekorzyść kopalni racjonalnie prowa- 
dzonych. 


TARNOWSKIE GÓRY 


— Fałszywe obwinienie policjanta. Odbyła się przed 
zamiejscowym wydziałem karnym Sądu Okręgowego roz- 
prawa przeciwko Alojzemu Zientkowi z Rodziankowa o fał-- 
sźywe obwinienie posterunkowego policji, Wronieckiego. 
Zientek, zaliczający się do mniejszości niemieckiej, członek 
Volksbundu, wniósł 23 sierpnia zażalenie do śląskiego urzę- 
du wojewódzkiego, że posterunkowy Wroniecki zatrzymał 
go w dniu 18 sierpnia r. b., celem przywłaszczenia sobie je-. 
go pieniędzy. W zażaleniu swojem domagał się Zientek: 
usunięcia posterunkowego Wronieckiego z policji najpóźniej 
do dnia 5 września, w przeciwnym razie groził skargą do 
Ligi Narodów. Przeprowadzona rozprawa sądowa wyka- 
zała zupełną bezpodstawność tych zarzutów, wobec czego 
Sąd skazał Zientka na jeden rok więzienia, Na podstawie 
amnestji pół roku kary zostało mu darowane. 


Wspomnienie pośmiertne 


Przed paru zaledwie tygodniami umarł skutkiem nie- 
szczęśliwego wypadku Alfred hr. Mycielski, Zmarł śmier- 
cią tragiczną — po ciężkich, strasznych cierpieniach, po 
walce, stoczonej o życie - perez młodość, po klęsce ostat- - 
niej nadziei. 


Zasnął w Panu, Na tajemnicze wezwanie Jego, porzucił 
ziemię 'w rozkwicie swoich lat, w rozkwicie miłości ludz. 
kiej, jaka go otaczała. Nie wszystko z Jego promiennej 
sylwetki zapadło wraz z Nim w ten sen  nieprzespany. 
Wręcz odwrotnie — wszystko zostało, bo Jego duchowa 
wartość, bo iskry Jego wiary, bo uśmiechy Jego dobroci 
i współczucia, odruchy Jego serca gorącego i wzniosłego. 

Śladem łez ukochanej przez Niego matki, dostojnej w 
niepocieszonym bólu, znoszonym z chrześcijańskim boha- 
terstwem, śladem łez sióstr, które Go tak ze szponów 
śmierci uratować pragnęły, płyną łzy i myśli tych, co Go 
bliżej znali, kochali i docenić mogli. Rycerską na wskroś 
szlachetną była ta dusza, za którą z nieiednych ust płynie 
obecnie „Wieczny odpoczynek". Krzywd doznał w życiu 
za dużo — tak niezasłużonych, mimo, iż wszystkie mając 
ku temu dane, zdawał się być „Dzieckiem szczęścia”, Je- 
dnakże iluzoryczne to były pozory į mało radości było w 


| Jego istnieniu, a chociaż żył z uśmiechem na ustach, który 


daje dobroć prawdziwa, krył niejeden ból w głębi serca. 

Umiera? jak chrześciianin—iak rycerz bez skazy i bez 
strachu. W chwilach naicięższych, w których załamać się 
mogła dusza nawet bohatera, dał dowód, że jest godnym 
synem swych pradziadów i tej tradycji wieków, której nic 
zastąpić nie może. 

* Odszedł zapatrzony w wieczystą wiosnę zaświatowych 

łąk, pozostawiając za sobą smugę jasną swej Świetlanej 
postaci į zrozumieć musieli ci, co pozostali, że Bóg chciał 
tę młodą duszę mieć przy sobie, bo była Mu za bliską. 
Gdy wybiła ostatnia godzina nad Jego rwącym się do ży- 
cia sercem, $. p. Alfred Mycielski zapomniał o sobie į my- 
ślał o tych, którzy pozostają, troszczył się o tych, co 
śmiercią Jego gnębić się mogli, współczuwał tym, których 
śmierć Jego w rozpacz pogrążyć musiała, a których po- 
cieszyć nie będzie Mu danem. 
Liczne wspomnienia przesuwają się przez myśli na- 
sze — trudno nam uwierzyć, że tego najuczynnieliszego 
i prawdziwego przyjaciela wśród nas już niema. Śmierć 
Jego wciąż świeżą jest dla nas raną, a pamięć tej uroczej 
postaci w naszych sercach zawsze żyć będzie. 


4457 . B, Z. 


Now: wagony z polskich fabryk 


Wczoraj w południe na Dworcu Głównym odbyła się 
uroczystość poświęcenia restauracyjnych wagonów Mię- 
dzyn, Tow. Wagonów Sypialnych i Wielkich  Ekspresów 
Europejskich, Na uroczystość tę przybyli przedstawiciele 
min, Komunikacji z dyr. inż. Gronowskim, dyr. dep. w min. 
Przemysłu i Handlu, dr. Hilchen, chargé d'affaires belgij- 
ski i chargé d'affaires francuski, przedstawiciele Międzyn ` 
Tow. Wagonów Sypialnych, Zakładów Cegielskiego, gro 
no zaproszonych gości i przedstawiciele prasy. 

Po krótkiem okolicznościowem przemówieniu ks. dr. 
Niemkiewicz dokonał aktu poświęcenia trzech takich wa- 
gonów, które następnie wyruszyły w próbną podróż na 
odcinku Warszawa — Skierniewice i z powrotem. 
Wagony restauracyjne wykonane całkowicie w meta- 
lu przez Zakłady Przemysłowe Cegielskiego przy użyciu 
polskich surowców, nie ustępują w niczem tego rodzaju 
wagonom, dostarczanym w Europie przez jedną z fabryk 


angielskich. Firma wykonała 10 takich wagonów, z których 


trzy, przeznaczone są wyłącznie dla komunikacji wewnątrz 
kraju. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄC 


Sobota dnia 5 I stopada 
DZIS: Zacharjasza JUTRO: Leonarda, Feliksa 
Wschód słońca 6.37, zachód słońca 16.01 
Ubyło dnia 7.21 | 
Wschód księżyca 13,36, zachód księżyca 22.42 
Długość dnia 9.24 


Wczoraj, powołując się na „Robotnika“ i „Gazetę War- 


skiej. 


Wobec informacyj, które ukażują się w prasie o prze- 


OGÓLME prowadzanych rzekomo na Polskich Kolejach Państwowych 
— ZMIANA NA STANOWISKU DOWÓDCY 27 DYW. | redukcjach personalnych, ministerjum Komunikacji wyja- 
PIECHOTY A Śnia nam, że istniejący 'w niektórych gałęziach służby ko- 


lejowej nadmiar pracowników jest usuwany prawie wyłącz- 
nie drogą naturalnego ubytku, a pozatem ograniczeniem dni 
pracy. Min. Komunikacji ze względu na ciężki stan rynku 


Dowiadujemy się, że dowódca 27 dyw. piechoty w 
Kowlu, gen. bryg. Wołkowicki, powołany został do M. S. 
Wojsk. Dowódcą 27 dyw. piech. mianowany został płk. 
dypl. Drapella. 

— PRZED NOMINACJĄ NACZ, KOMITETU FUNDU- 
SZU POMOCY BEZROBOTNYM | 

W przyszłym tygodniu nastąpi nominacja członków 
naczelnego komitetu Funduszu Pomocy Bezrobotnym, przy- 
czem jednocześnie odbędzie się posiedzenie inauguracyjne 
komitetu. Na stanowisko prezesa naczelnego komitetu, po- 
wołany będzie inż. Cz. Klarner, prezes zeszłorocznego ko- 
mitetu naczelnego do spraw bezrobocia, bądź też dr. St. 
Jurkiewicz, wice-prezes tego komitetu. Jak słychać, na 
czele dyrekcji Funduszu Pomocy Bezrobotnym stanie p. T. 
Grunwald. naczelnik wydziału w Min. Opieki Społecznej. 

— OBRADY KOLEJOWE W PARYŻU 

W czasie, od 2 do 7 listopada r. b., obraduje w Pa- 
ryżu walne zebranie członków Międzyn. Zw. Kolejowego 
oraz Komitet Kierowniczy tego Związku. Na walnem ze- 
braniu odbędą się wybory władz Związku na następne 
dziesięciolecie, Komitet kierowniczy rozpatrzy sprawozda- 
nia poszczęgólnych zarządów kolejowych oraz sprawy 
opracowane przez komisię związku podczas konferencji w 
Lugano i Grenoble, które odbyły się w roku bieżącym. 

Do Paryża z ramienia Min. Komunikacji wyjechali: 
wice-minister Czapski i naczelnik wydziału inż, Wagner. 

— ZJAZD DZIAŁACZY AKADEMICKICH 

Z iniciatywy Bratniej Pomocy Polskiej Młodzieży 
Akademickiej, stowarzyszenia Ssamopomocowego studen- 
tów Uniwersytetu Warszawskiego, zwołany został na nie- 
dzielę, dn. 6 b. m. pierwszy ziazd samopomocowców. Po- 
za projektem stworzenia federacyj Ssamopomocowych. 
obrady obeimą szereg ważnych spraw samopomocowych 
młodzieży akademickiej, jak struktura wewnętrzna Bra- 
tniej Pomocy, sprawa domów akademickich, rozdziału fun” 
duszów itp. Na zjeździe poruszone będą również sprawy 
podwyższenia opłat 

— POSIEDZENIE ZW. POLSKICH HUT ŻELAZ- 
NYCH 

Dn. 8 b. m., odbędzie się w Warszawie posiedzenie za- 
rządu Żw. Polskich Hut Żelaznych, na którem omawiane 


— OSTATNIA NIEDZIELA WYSTAWY W I. P. S. 
Wystawa Podkowińskiego, Noskowskiego, d'Erceville, 
Kanelby i Grupy Akwarelistów, pomimo wielkiego zainte- 


w poniedziałek, 8 b. m. ze względu na przygotowania do 
zbiorowych wystaw rzeźb Edwarda Wittiga, malarstwa 
Tytusa Czyżewskiego į grafiki artystów Z. S. S. R. 


Program otwarcia w Cyrku 


Dyrekcja Cyrku Staniewskich, po długiej letniej wę- 
drówce po Polsce, otworzyła już sezon zimowy w War- 
szawie, dając na inaugurację sezonu doskonale zmontowa- 
ny program. 

Do bardzo udałych numerów należy zaliczyć pokazy 
akrobatyczne w wykonaniu zespołu akrobatów. węgierskich 
(Faludy's), włoskich (Bedini Tafani), oraz grupy Chińczy- 
ków (Chi-Ba-Gou). Również zasłużone oklaski zbierał żon- 
gler Paulo Bedini, następca króla żonglerów, Maksimiliano 
Truzzi. 

| Atrakcją widowiska jest mecz rozegrany zaciekle przez 
czworonożną drużynę buldogów, znakomicie tresowanych. 


HH —— M dvoeALd DZ ZOZ OOOO OWE OO ZZOZ ZOO ZZZZZ OOO Z ZERO ZZOZ ZZOZ OZ ZZOZ ZOZ CZERNA] 


Świeżo zaangażowany Karol Reberning pokazał ory- 
ginalną tresurę koni i słonia Jumbo. Woltyżerka na nieo- 
siodłanych koniach wypadła zadawalająco, a Fred Marioni, 
imitator instrumentów muzycznych, podobał się publiczno- 
ści, ` 
Na pochwałę zasługuje również popis jazdy rowerowej, 
choć widziany już w sezonie ubiegłym, ale w. nowem: cie- 
kawem opracowaniu. 

Orkiestra pod batutą kapelmistrza Adama Furmańskie- 
go, wypełniała interwalle pomiędzy poszczególnemi nume- 
rami. 


tembardziej, że ceny miejsc ze względu na kryzys znacznie 


będą sprawy, dotyczące wejścia w życie nowej taryfy CAO Ikar, 
celnej. g l 

— 7 RADY ORGANIZACYJNEJ POLAKÓW Z ZA- | GA a 6) ae a © wzanieda 
GRANICY | materiji, stosowanie naturalnej wody gorzkiei „Franciszka- 


Plenarne posiedzenie IV-go Zjazdu Rady odbędzie się 
dnia 6-go b. m. w niedzielę o godz. 11 przed południem w 
sali Senatu Rzeczypospolitej. 


MIEJSKIE 
— NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA DUSZĘ Ś. P. 


MJR. FLESZARA | 
Wczoraj odbyło się w kościele garnizonowym nabo- 
żeństwo żałobne za duszę Ś. p. majora Fleszara-Satyra, b. 
dowódcy VI Baonu I Brygady Legionów. Na nabożeństwie 
obecni byli wice-minister Spraw Wojskowych, gen. Sła- uloSóRMMORGJ OUIS ele alde Ozdznik + ohandró” , Lib 
woj-Składkowski „gen. Piskor, gen. Jarnuszkiewicz, WYŻ- | opadną czarne myśli, weż pierwszą lepszą gazetę do ręki, 
si oficerowie sztabu głównego i komendy garnizonu m. st. | a rozchmurzysz się napewno. , 
Warszawy, przyjaciele, koledzy į podkomendni zmarłego. Nie. mówie ita 6 ogłoszdzłach mati ymonitlnyth, te: bo- 


Józefa”, pobudza prawidłowość funkcii narządów trawienia 
i kieruje odżywcze 'dla organizmu soki do krwiobiegu. Żą- 
dać w aptekach i drogeriach. 4498 


Mimochodem 


SUBTELNY I CZYPINDER 


. ; + A . + i | 
resowania publiczności, zostanie zamknięta nieodwołalnie 


Sprawa rozwiązania Rady Miejskiej 


"Agencja „Iskra“ dowiaduje się ze źródła miarodajnego, - 


szawską”, przytoczyliśmy z zastrzeżeniem pogłoskę o za- | że wiadomość jest o tyle nieprawdziwa, że w łonie rządu 
mierzonem jakoby rozwiązaniu warszawskiej Rady Miej- | decyzja w tej sprawie jeszcze nie zapadła. » 


A 


Niema redukcyj na kolejach 


pracy wolało obrać tę ostatnią drogę, niż pójść po linji 
najmniejszego oporu, a więc po linji masowych reduk- 
cyj personelu. Nadmiar personelu powstał wskutek 
zmniejszenia się przewozów. 

Jedynie tylko sporadycznie zwalniane są zamężne siły 
żeńskie, których mężowie posiadają dostateczne środki 
utrzymania rodziny. 


Na tropie zabójstwa Mottówny 


Głośna była przed ośmioma miesiącami sprawa zabój- 
stwa sekciarki Mottówny, zamordowanej w domu modlitwy 
przy ul. Ogrodowej. Policji, mimo energicznych poszuki- 
wań nie udało się ująć morderców. 

Obecnie do prokuratury zgłosił się niejaki Mojżesz En- 
gelsztern z Wilna, twierdząc, że zna zabójców Mottówny, 

Zeznania Engelszterna są narazie trzymane w tajem- 
nicy. +; ( prg 


Nieuchwytny morderca z ulicy Towarowej 


Sprawa potwornego morderstwa na ul. Towarowej, któ- 
rego ofiarą padło dwoje dzieci, pozostaje w dalszym ciągu 
niewyjaśniona, 

Przed paru miesiącami aresztowano pod zarzutem do- 
konania zbrodni niejakich. Witkowskiego i Żółtowskiego. 
Dochodzenie jednak nie doprowadziło do udowodnienia im 
winy, wobec czego w dniu wczorajszym obu aresztowa- 
nych zwolniono z więzienia śledczego. 


Z Teatrów 
_ OPERA. Dziś, o g. 8-ei w. premiera, pełnej humoru, 
bogatej w piękne mełodje operetki Heubergera „Bał w 
Operze“ 
Jutro, o g. 3 popoł. balet „Pan Twardowski“; wiecz. 
„Bal w Operze“. ; | 


NARODOWY. Dziś ; jutro tragedią A. Tołstoja 
„gar Iwan Groźny* w nowym przekładzie St. Miłaszewa 
skiego. 


Dziś į jutro, o g. 3-ej popoł „Fanny“. 
TEATR ARTYSTÓW.: Z dniem każdym rośnie powo- 


zę |dzenie wystawionych z niebywałym przępychem i znako= 
Program otwarcia całkowicie zasługuje na zobaczenie, 


micie granych „Krakowiaków į Górali“ 
Jutro, o g. 3 i pół popoł. „Krakowiacy į Górale". 
LETNI. Dziś i codziennie groteska Arnolda i Bacha 
„Hula ben Balla“,  - pA 
Jutro, o g. 4 popoł, „Ruleta“. | 
NOWY. Dziś į jutro dana będzie głośna komedia Ja- 
kuba Devala w przekładzie J, A. Hertza „Mademoiselle“ 
POLSKI. Dziś i dni następnych po cenach zniżonych 
urocza komedja muzyczna „Jim i Jill“ 
Jutro, o g. 3 i pół popoł. „Cyrano de Bergerac". 
TEATR ATENEUM, Dziś powtórzenie premiery głos 


śnej sztuki „Kapitan z Köpenick“ 


„BANDA” — TEATR MAŁY. Dziś į codziennie rewia 
„Jarmark Śmiechu”, | 

„MORSKIE OKO“. 
„Yo-Yo",. . 

OPERA-BUFFO. Dziś i dni następnych opera komicz- 
na w jednym akcie „Oszukany Kadi“ Glucka i Divertisse- 


Dziś i dni następnych rewia p. t. 


Lektura drobnych ogłoszeń to niewyczerpane źródło | ment baletowe „Polskie Tańce“. 


TEATR KAMERALNY (Senatorska 29). Dziś i dni na- 
stępnych sztuka A. Szaiko „Człowiek z teką“ 

TEATR „8 m. 30“ (ul. Mokotowska 73). Dziś i jutro 
operetka Stołza p. t. „Peppina” | 

CYRK. Codziennie dwa przedstawienia pełnego atrak= 


Po nabożeństwie uczestnicy udali się na cmentarz Po- | wiem, jak wiadomo, stanowią lekturę polecaną melancholi- cyj programu listopadowego. 


wązkowski, gdzie na grobie $. p. mir. Fleszara, złożył wie- | kom w zakładach dla nerwowo chorych, lecz o zwykłych 
niec gen. Piskor, wygłaszając przytem przemówienie, 
„DZIEŃ NIEPRZEJEDNANIA“ EMIGRACJI RO- | mieszczają codziennie gazety. 

Weźmy pierwsze z brzegu ogłoszenie. W jednem z 
pism czytamy: 


SYJSKIEJ j 

Z okazii, przypadającej w poniedziałek 15-ej rocznicy 
bolszewickiego przewrotu w Rosji, emigracja rosyjska w 
Polsce obchodzić będzie w niedzielę, dnia 6-go listopada 
r. b. „Dzień Nieprzejednania*, który jest świadectwem jej 
nieprzejednanego stosunku do komunizmu. 

W dniu tym w Warszawie odprawione zostanie o Z. 
12-ej uroczyste nabożeństwo na intencję zbawienia Rosii 
w cerkwi metropolitalnej św. Marii Magdaleny na Pradze. 
O godz. 7 m.'30 wiecz., odbędzie się w sali Tow. Higi. 
(Karowa 31) ckolicznościowe zebranie kolonji rosyjskiej w 
Warszawie. Przemawiać będą pp. Simański, Sokołów i 
Woyciechowski. Wstęp wolny. | 

. — ODCZYTY 

'W niedzielę, 6 listotpada, odbędzie się odczyt Tow. im. 
Piotra Skargi w Sali Teologicum, o g. 5 m. 30 popoł. Mó- 
wić będzie: ks. Choromański, na temat „Wychowanie pań- 
stwowe i etyka katolicka". i 

Z Szwajcarii przybył prof. A. Pozzo, znany już w 
Warszawie propagator kierunku antropozoficznego. Prof. 
Pozzo wygłosi dziś, o godz. 8-ej wiecz. odczyt w sali Do- 
mu Rosyjskiego, Marszałkowska 68 na temat: „Problemat 
antychrysta w XX wieku“. 


nowoczesna „okumeja* politurowane własnego wykwintne- 
go wyrobu sprzedam niżej ceny: kosztu“. 

Przeczytałeś, uśmiechnąłeś się i zaczynasz się zasta- 
nawiać, Cóż to być może ów politurowany Czypinder. 
Drzewo, nie drzewo, djabeł go wie! Po dłuższej chwili, dro- 
gą niezwykle skomplikowanych asocjacyj myślowych do- 
chodzisz do wniosku, że owo niezrozumiałe slowo oznacza 
zapewne chippendale. Ale co to jest ta Okumeja, tọ wie 
tylko ten, co jej chce się pozbyć niżej kosztu. 


można się rozkoszować takiem ogłoszeniem: 
judaistycznych za minimalnego wynagrodzenia". 
mogą być lekcje, udzielane przez subtelnego młodziana, 1 to 
zja! 

Studjujmy pilnie drobne ogłoszenia. „Za jedne dwadzie- 


ścia groszy sam się ubawisz i cały dom rozweselisz”. 
+ 4-1 *  - BAS. 


W innem znowu piśmie, organie mniejszości narodowej, |: 
Subtelny młodzieniec, syn rabina, uczy przedmiotów | 
Któżby nie dał się skusić na taką ucztę duchową, jaką | 


wszystko za „minimalnego wynagrodzenia", Szalona oka- 


Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ. W niedzielę od. 


| anonsach kupna, sprzedaży, lekcyj i t. d., jakich setki za- |będzie się 9-ty Poranek Symfoniczny, na którym wystą= 


pią: Orkiestra Filharmoniczna pod dyr. Kaz. Wiłkomirskie- 
go, oraz soliści: Hanna Dicksteinówna (fortepian) ; Bole- 
sław Ginzburg. 

Tegoż dnia, o g. 3-ei popoł., odbędzie się 2-gi Recital 


Stołowy Czypinder i nowoczesny orzechowe, sypialnia | fortepianowy z cyklu „Recitalów: Uczniów I. Paderewskie- 


go“. Wykonawcą będzie świetny pianista Aleksander Bra- 


chocki. 

KONCERT W KONSERWATORJUM. W  poniedzia- 
tek, 7 b. m., odbędzie się w sali Konserwatorium koncert 
z udziałem pianistki Fanny Dickstein, j 


Repertuar kinołeatrów 

` Apollo, — „Pieśń nocy”. | 

Atlantic — „Szatan zazdrości“, 

Capitol — „Dama w smokingu“ į „Hotel Studentów“ 
Casino — „Odtrącona". | 
Colosseum — „Boczna ulica“, 

Europa — „Blond Venus“. | 

Filharmonja — „Blond Venus". 

Hollywood — „Pod wrogim sztandarem 

Majestic — „Głos pustyni“. X 

Palace — „Komenda serc“, 

Pan — „Biała trucizna“. 

Stylowy — „Mata Hari“. 

Światowid — „Człowiek Małpa“. 


A X B 38 | 
1. Pik 4 8 5! w 
2. Trefl 6 karo 10 karo 7 karo 5 
3. Trefl 7 karo K! pik 9 karo D 
4. pik 6 10 K ? 

o ile zaś Y gra inaczej: 

2. K 4 3 kier 9 
3. Trefl 6 karo 10 7 5 
4. Trefl 7 karo K pik 9 karo D 
5. pik 6 10 K ? 


Y w obydwóch wypadkach umożliwia AB wzięcie pozo- 
stałych dwu lew. 


10 2 

W r 

AD8765 
Pik atu. AB biorą irzy lewy. Wychodzi A. 
Rozwiązanie zadania z dnia 30 — X 
WTOREK 

i 8 listopada 
12.10 — Płyty. 15.35—Komun, Państw. Urzęd, Wych. 

Fiz. 16.00 — „Wśród książek“. 16.15 — Odczyt dla nau- 
czycieli. 16.30 — Płyty. 16.40 — „Jak powstaje papie- 
ros“ — inż. Z. Kacprowski. 17.00 — Koncert symion, pod 
dyr. G. Fitelberga. 18.00 — Muzyka lekka z kawiarni Eu- 
ropejskiej. 19.10 — „Historja Loterji w Polsce“ — red. 
Baroczewski. 19.30 — Feli. muzyczny. 19.45 — Praso- 
wy Dz. Radiowy. 20.00 — Koncert z udziałem W, Walew_ 
skiej (sopran). 21.15 — Wiad. sportowe. 21.25 — Recital 
fortepianowy A. Tansmana. 22.00 — Kwadrans literacki 
„Dlaczego to właściwie p, Hipolit zbankrutował“ — fragm. 
z pow. Żeromskiego p. t. „Promień“. 22.15 — Muzyka ta- 
neczna, 


ŚRODA 


9 listopada 


16.00 — Program dla dzieci, 16.25 — 
Broniewski. 


12.10 — Płyty. 
Płyty. 16.40 — „Zupa na gwoździu* — St. 
17.00 — Koncert pod dyr. J. Ozimińskiego. 18.00 — Mu- 
zyka z dancingu „Adria“. 19.20 — Skrzynka rolnicza. 
19.30 — Kwadrans poetycki, poświęcony Wyspiańskiemu. 
19.45 — Prasowy Dz, Radjowy. 20.00 — Muzyka lekka, 
piosenki. 20.30 — Odczyt muzyczny dr. Chybińskiego. 
20.45 — Tr. z Komserwatorjum 100-ej audycji Stow, Miło” 
śników Dawnej Muzyki, W przerwie wiad. sportowe. 
22.00 — „Na widnokręgu”. 22.15 — Muzyka taneczna. 
22.40 — Odczyt w języku esperanckim. 23.00 — Muzyka 
taneczna. 

Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 304 z dn. 3 b. m. 
sza, dla pożyczek cokolwiek słabsza, dla listów 


- GIEŁDA WARSZAWSKA 

NOTOWANIA URZĘDOWE z dn. 5.11 
WALUTY | 

Holandja 358,95. Belgja 124,20. Szwajcaria 


172. Londyn 29,35 — 29,39. Nowy Jork 8,912. 
Paryż 35,05. Praga 26,41. Gdańsk 173,75. 


W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 
złotego 4,5912 zł. 


Tendencia dla dewiz przeważnie mocniej- 


zastawnych słabsza. 


PAPIERY PROCENTOWE 


-~ 3% Poż. Prem. Bud. 37,50 — 37,35. 4% 
Poż. Inw. 96,75. 4% Poż. Dol, 49,10 — 48, 75 — 
48,80. 8% L..Z. B-ku Roln. 94. 8% L. Z. B-ku 
G. K. 94. 7% L. Z. B-ku Roln. 83,25. 7% L. Z. 
B-ku G. K. 83,25. 7% L. Z. Tow. Przem. Pol. 41. 


„DZIEŃ POLSKI, 5%6 listopada 1932 r. 


6% Poż. Dol. 55.50. 7% Poż. Stab. 54,75 — 
55,88 — 54,75. 5% L. Z. m. Warszawy 47,50. 
8% Miejskie zł. 56,25 — 55,50 — 55,75 — 57 — 56. 
AKCJE 
Bank Polski 84,50 — 84,25, Lilpop 12,75. 


Rynki zbożowe I towarowe 
ZIEMIOPŁODY 


WARSZAWA, 4.11. Na zebraniu giełdy zbożo- 
wo -towarowej w Warszawie obrót ogólny wynosił 
1142 ton, w tem żyta 140 t. Notowano za 100 kg. 
parytet wagon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: żyto standart I-szy 16.25 
—16.50, II-gi 16.00—16.25, pszenica jara czerwona 
szklista 27,50—28.00, pszenica jednolita 26.50— 
27,00, pszenica zbierana 26.00—26.50, owies jedno- 
lity 17.00—17.50, owies zbierany 16.00—16.50, 
jęczmień na kaszę 16.00—16.50, jęczmień bro- 
warowy 17.00—18.00, gryka 17.00—18.00, proso 
18.00 — 19.00, groch polny jadalny z workiem 
24.00— 26.00, groch Victoria 26,00—29,00, pelusz- 
ka 16.50—17.50, rzepak zimowy 48.00—49.00, sie- 
mie lniane bazis 38.00—40.00, koniczyna biała su- 
rowa 120—150, koniczyna biała bez kanianki o czyst. 
97% 160—210, koniczyna czerwona sur. 110—130, 
bez kanianki 125—140, mąka pszenna luksusowa 
45—50, mąka pszenna 4/0 40—45, mąka żytnia py- 
tlowa 27.00—29.00, żytnia sitkowa 21.00—23.00, 
żytnia razowa 21.00—23.00, otręby pszenne 11.00— 
11.50, średnie 10.00—10.50, żytnie 9.00—9,50, ku- 
chy lniane 21,50—22.00, rzepakowe 16.50—17.00, 
słonecznikowe 17.50—18.00, ziemniaki jadalne 4.00 
4.50. Usposobienie spokojne. 

POZNAŃ, 4.11. Żyto 14.80 — 15.00, pszenica 23.00— 
24.00, jęczmień 64—66 kg. 13.50—14.00, 68 kg. 14.00—14.75, 
browarny 16.00—17.50, owies 14.25—14.50, owies nadający 
się do siewu — ===, maka żytnia 65% 23.50—24.50, 
pszenna 65% 36,50—38,50, otręby żytnie 8.75—9.00, pszenne 
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9.00—10.00, pszenne grube 10.00—11,00, rzepak 38.00—39,00 
rzepik zimowy 35—40, gorczyca 39—45, wyka letnia ==, ~=. 
peluszka —=,——, groch Victoria 21—24, Folgera 30—33, 
łubin niebieski —— —, żółty —.—, mak niebieski 100—110, 
koniczyna biała 120—160, ziemniaki jadalne 2.20—2.50, słoma. 
pszenna i żytnia luzem 3.00—3.25, prasowana 3,00—3.25, 
owsiana i jęczmienna 2,50—2,75, prasowana 3.00—3.25, siano 
luzem 5.00—5.25, prasowane 5,80—6.70, Nadnoteckie 6.00— 
6.50, prasowane 6.75—7.40. Ogólne usposobienie spokojne, 


MIĘSO pz . 


WARSZAWA, 4.11 Na targowisku dla trzody chlewnej 
targ ożywiony, tendencja utrzymana. 


Spęd: bydła razem 63 sztuk, pozostało 37 ecleląt 155 
pozostało —, świń 1535 pozostało 139, 

Płacono za 100 kg. żywej wagi woły ——— zł, krowy 
—=—— Zł. cielęta 0.95—105 zł., świnie 115—125 zł, 


Płacono za 1 kg. mięsa loco hale hurtu. Mięso uboju war”| 
szawskiego: wołowina zady I gat. 1.10—1.25 II gat. 0.90-——1.05. 
przody koszerne I gat. 120—1.60II gat, 0.80—1,10 III gat, 
cielęcina zady | gat. 2.00—2.20, II gat, ————, 
—, przody koszerne I gat. 1.80—1,90 Il gat, ———.— Dara- 
nina zady I gat, —— —, paz I gat. 1.60—1,90, wie”: 
przowina I gat. 1.35—1.40 II gat. 1.25—1.30, III gat, 1.15 —1.20, 

Mięso przywozowe: wołowina zady I gat. 0.85—1,00, II 
gat. 0.05—0.80, przody koszerne I gat. 0,70—0.,80, II gat, 
0.60—0.65, cielęcina zady I gat. 1.70—1.90, II gat. 1.30—1,60, 
przody koszerne I gat. 1.30—1.50, II gat. 1.00—1.20 wie- 
przowina słoninowa II gat. 1.10—1.20, 


MLEKO 
WARSZAWA 5.11. Płacono za litr mleka franco stacja 
wysyłająca: 0.23 zł, franco Warszawa: 0.25 zł. Ceny te obo= 
wiązują od 1-go b. m, 


Biuletyn meteorologiczny 


Dziś w Warszawie o godz. 10 ciśnienie 766.9, temp. 11.6 
st. C., wilgotność w proc. 87, stan nieba pogodnie. 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 6. 11, 1932: ra: 
no mgły lub opary, w ciągu dnia dość pogodnie, nocą mieje 
scami przymrozki, zwłaszcza w górach i na wyżynach, 
dniem temperatura około 15 st, słabe wiatry południowo 


ADRESY 


NOWYCH HURTOWNI 


TYTONIOWYCH: 
W 


Od dnia 1 listopada b. r. detaliści tytoniowi zaopatrywać się będą w tytoń i wyroby 


tytoniowe w następujących 


HURTOWNIACH TYTONIOWYCH 


Zw. Inwalidów Wojennych Leszno 21 i Kępna 2 
Polskiego Białego Krzyża Miodowa 23 
Polskiego Czerwonego Krzyża Miedziana 2 
Naszego Domu Królewska 29-a i Wileńska 29 


RRYNT 


p. Huzarskiej Muranowska 4 


Polski Przemysł Meslowy „STYL“ 
ZŁOTA 7 przy Marszałkowskiej 


Jak tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 
winien się przekonać i wykorzystać konjunkturę, 


KOLOSALNY WYBÓR: 

Dział stołowych: dębowych, orzechowych 
od 500 zł. 

Dział sypialni: jesionowych, dębowych 
od 500 zł. 

Dział gabinetów: orzechowych wykwin- 
tnvch i skromnych od 500 zł, 

Dział salonów: wykwintnych złoconych 
i skromnych od 300 zł. 

Dział klubowychi fotele skórzane i kluby 
w wielkim wyborze, ` 


Dział tspozanów: tapicerskie, knippenber= 
gowskie od 80 zł, 

Dział otoman; gobelinowe, makletowe — 
solidne od 150 zł, 

Dział szaf pojedyn, kredensów, krzeseł 
szaf, brystolek, bieliźniarek za bezcen, 
Dział giętych meblis krzeseł, wieszadeł 

"stojących, wiszących i t. d. 
DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 
LIST GWARANCYJNY . po 


inteligentna, lat śred” 
nich, znająca dosko-, 
nałą kuchnię, gospodarstwo 
wiejskie i miejskie poszukuje 
pracy, Oferty: Marszałkowska 
74 m. 17, dla M, P, 


specjalista po» 

Polerownik szukuje pracy, 

Poleruje, matuje, odnawia me- 

ble, pianina, antyki. Roboty 

el. 11-77-81. 
4485 


posady od zaraz 
POSZUKUJE [ub później do- 
świadczony pracowity rolnik 
hodowca  mleczarz Poznań- 
czyk, znający wszystkie te 
działy dokładnie, żonaty, ro- 
dzina mała. Świadectwa refe- 
rencje pewne. Zgłosz. AL. 
Urbanowski, maj. Kochala, 
poczta Leszno k. Błonia, 

4293 


: osady pisarza 
Poszukuję ara haipo 
od zaraz lub później. Ukoń» 
czona szkoła rolnicza — prak- 
tyka gosp., miejscowość obo- 


jętna. Zgłoszenia do Redakcji 
pod nr. „M. B, 15*. 4496 


Rządca lat 41, sfery zie: 


miańskiej, szkoła 
niemiecka, wszechstronna, dłue 
długoletnia praktyka w pier- 
wszorzędnych gospodarstwach 
eneroiczny, obowiązkowy, 0O- 


WARSZAWIE 


stolarskie, tanio. 


4506 


zachodnie. 


OGŁOSZENIA DRORNE 
iuro Bobińskie] y. 4 


wicza 4, 
Czechosłowsk młody — kone 
wersacja francuska — niemiec= 
ka, Cudzoziemki. Nauczycielki, 
Wychowawczynie, Gospody- 
nie wiejskie, 4503 


Riurn Zborowskiej 


Nowv-Świat 37, tel. 791-44. 


Wychowawczyni,  freb'anka, 
nauczanie, 4505 
członka Svn- 


Legitymacje dykatu Dzien- 


nikarzy na imie Krzysztofa 
Czarnieckiego, wydaną na rok 
1932, skradziono w dniu 23 
października r. b. Legitymację 


unieważnia się, 

poszukuję do par” 
Majątku celacji, przeprowa» 
dzam układ z wierzycielami 
i segregację długów po myśli 
Rozporządzenia, 30 letnia prak- 
tyka, Zgłoszenia „Par* Poznań 
pod 57415. 4504 


szczędny, skromnych wyma” 
gań, szuka stałej posady na 
ordynarje lub jako samotny. 
Miejscowość obojętna. Dobre 
świadectwa. Łaskawe zpgłosże” 
nia „Dzień Polski“ pod „Za. 
pobiegliwy gospodarz“. 4484 


lioła lecznicze Sepi 


sów sławnych lekarzy przeciw 
chorobom żołądka, kiszek, płuc 
nerwów, wątroby, nerek, pę- 
cherza, hemoroldom, upławom, 
obstrukcji, kamieniom żółcio* 
wym, kaszlowi, astmie, bled- 
nicy, sklerozie, artretyzmowi, 
reumatyzmowi e. t, e. Ządajcie 
bezpłatnej broszury pouczają* 
cej!!! Adres: AER | a. 


I KPC COCA EJ EN EEA ESE DA OZ Z BAC AK RA AC A ZIE KAMI E SC OERS NIE TARZAN) WY KT TERE EAE ERIE ERREK OEE TIA RC ZOO COOK, 
OGŁOSZENIA: Za wiersz milim, szerokości szpalty reds W tekście 60 gr, reklamy 40 gr., Nekrologi do 50 mm. 20 gr. do 1680 mm. 40 gr. wyżej 
eaa r araon oaa: ana an 


Zwyczajne (6 szp.) 16 gr. tabel. | oytrowe (6 szpait) 85 gr. 


wyraz 8 gr. Cgioszenia fantazyjne i firm zagranioznych o 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin, nie odpowiada 


Z O A O W ERY RNNO NE 
PRENUMERATA: A wzmewz a odnoszeniem 


omu oraz na prowinojli 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


miesięcznie zł. 5. žagpnioa mias zł. 10. 


Drobne za wyraz 18 gr. Posady i prace (poszukiwane) za 
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